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Zaproszenie do przedpłaty.

„Knryer Poznański** kosztuje na 
wszystkich pocztach w cesarstwie nie 
mieckióm kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycyi 

naszńj
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,59.

We wszystkich innych krajach pre 
numerata poznańska z dołączeniem ko
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni
ku gazet w dziale Ilgim pod numerem 48.

Poznań, 19 marca.

Z bieżącój chwili.
(Kto podkłada bomby ? — Anarchiści paryscy. — Projekt 
nowego kodeksu karnego. — Bezrobocie w Anglii. __

Kwestya połowa fok w zatoce Beringa.)

Constans urządza zamachy dynamitowe — tak 
twierdzą dzienniki rewolucyjne. „Nie jest to nad
zwyczajnością — piszą — gdyż nawet policya miała 
swego czasu niechwalebny zwyczaj traktowania dy
namitem spokojnych obywateli, aby następnie własne, 
haniebne czyny przypisać politycznym przeciwnikom.“ 
Na poparcie swych wywodów, odwołują się na by
łego prefekta policyi Andrieux, który urządził za
mach dynamitowy przeciw pomnikowi Thlersa i nastę
pnie był tak dumny ze swego czynu, iż uwiecznił 
go drukiem. Constans przeto, obłożony bombami 
dynamitowemi, uwija się nocą po ulicach Paryża 
i podkłada bomby, mszcząc się za wykluczenie go 
z nowego gabinetu. Chcialby on jednym zamachem 
zgładzić cały Paryż, a w pierwszym rzędzie swoich 
mimsteryalnych przeciwników. Na takie śmieszności, 
w które sami pomysłowi kompozytorzy nie wierzą, 
najlepiój odpowiedzieć tak, jak to uczynił „Gaulois“, 
który zamieszcza artykuł o przyaresztowaniu Con- 
stansa i przedstawia w sposób humoiystyczny po
chwycenie byłego ministra spraw wewnętrznych, 
właśnie w chwili, gdy zaspokaja swoją żądzę zem
sty, dając białą mysz swojemu kotowi. Przyjemność 
tę urządza sobie codziennie rano. Wiedzieć należy, 
że Freycinetowi nadano złośliwy przydomek bia- 
16j myszy.

Jedynie anarchiści nie starają się obmyć z winy
i coraz śmielsi w rozkiełznaniu, odgrażają się dyna
mitem. „Figaro“ tak opisuje stanowisko anarchi
stów: „Dziwnem jest wrażenie, jakie ostatnie wy
padki wywołały w obozie anarchistycznym. Naj
pierw zaczęło się od podziwu, późmój nastąpiła za
zdrość, a w dalszym ciągu chęć naśladowania.“ Rze
czony dziennik twierdzi, że w Paryżu znajduje się 
tylko 150 rzeczywistych anarchistów, a połowa jest 
najniższymi wyrzutkami społeczeństwa. Od pewnego 
czasu należy w tym towarzystwie rajfurów i złodziei 
do dobrego tonu przedstawiać się za anarchistów, 
aby w danym razie zwyczajne przestępstwo przeciw 
ogólnemu prawu upiększyć modną etykietą anarchi
zmu. „Towarzysze“ nie wypierają się bynajmniój tych 
zbirów, przeciwnie, chętnie uznają to pokrewieństwo 
ducha.

"W tyclt dniach toczyła się przed sądem karnym 
w Paryżu sprawa, która najoczywiściej wykazała 
łączenie się zawodowych złodziei z anarchizmem. 
Oskarżony i kilkakrotnie karany już rzezimieszek 
oświadczył w czasie przesłuchów: „Gdybym się był 
domyślił, że zaczepiający mnie policyant chciał mnie 
przy aresztować, to nóż mój utopiłbym w jego brzu
chu. Waszój sprawiedliwości nie uznaję; jedna jest 
tylko sprawiedliwość i to ta, którą sami wykonuje
my- Przyjdzie czas, że my będziemy waszymi {sę
dziami. Zawodu nie mam, nie pracuję i nie będę 
DIgdy pracował. Ludzie pracujący są głupcami.“

Niektóre dzienniki robią usiłowania, aby za
machy dynamitowe przedstawić jako wypadki grożące 
Paryżowi, jeźli nie zagładą, to wielkiem niebezpie
czeństwem. Wedle nich znajduje się Paryż pod 
wrażeniem strasznój paniki. Temu zaprzeczają ko
respondenci zagranicznych dzienników. Donoszą oni, 
ze chociaż miasto jest bardzo oburzone, to jednak 
zachowuje filozoficzny spokój. Każdy sobie tłómaczy, 
Be przecież nie będzie miał takiego fatalizmu, aby 
właśnie w niego miał ugodzić zamach anarchistów 
Jeśli zaś „Matin“ zaniepokaja publiczność, to czyni 
F° w zam*arze pokazania, jak nieudolnym jest rząd, 
Który Constansa wyłączył ze swego grona.

Dzisiaj odbieramy następujące telegramy:
Paryż, 18 marca. Oblega pogłoska, że poli

cya przyaresztuje dzisiaj kilku anarchistów, którzy 
zamierzają urządzić demonstracją. *

W Bordeaux przetrząsano kilka pomieszkać 
anarchistów. Izba przyjęła jednogłośnie ustawę o 
zamachach dynamitowych. „Tempa“ zamieszcza w 
ostatnim numerze artykuł pod tytułem: „Kodeks 
karny i wybuchy“, i zestawia w nim przepisy, które 
do sprawców wybucha mogą być stósowane. Arty- 
kał 437 kodeksu ustanawiał już na tych, którzy roz
myślnie niszczą gmachy, moaty, trakty publiczne itd. 
karę śmierci, ale tylko wtedy, gdy skutkiem zarzą 
dzonego zniszczenia ktośkolwiek życie postradał. 
Obecny projekt ministra sprawiedliwości ma na celu 
zastrzeżenie tego artykułu, zagrażając karą śmierci 
już wtedy, gdy skutkiem zbrodniczego zamachu obca 
własność prywatna ulegnie zniszczeniu.

Wielkie bezrobocie w Angin chyli się ku koć 
cowi. Z Londynu douoszą, że właściciele kopalń 
zgromadziwszy się w Manchester, postanowili roz
począć pracę w poniedziałek, ponieważ obawiają się, 
iż górnicy w Dobrani zawiesili roboty z powodu ni 
zkiego myta, a nie, jak zapowiedziano, w celu zmniej' 
szenia produkcyi. Będą też oni dalój świętowali 
Związek górniczy postanowił, aby w kopalniach, w 
których się roboty od poniedziałku zaczną, pracowa 
no tylko pięć dni tygodniowo. Dalój uchwalili re- 
zolucyą, wedle którćj poniedziałek ma być świętem 
dla wszystkich górników należących do związku. To 
nowe urządzenie wejdzie w życie z dniem II 
kwietnia.

Wskutek niespokojnego zachowywania się gór 
ników w hrabstwie Durham, wzmocniono policyą i 
zarządzono środki, aby w czas jeszcze zapobiedz 
wszelkim możliwym wybrykom. Brak węgla daje 
się coraz bardziój odczuwać w większych zakładach 
przemysłowych. Mimo to, cena węgli spadła wczo
raj po południu o 5 szylingów na beczce.

Nie od dziś datuje się zatarg pomiędzy Anglią 
a Stanami Zjednoceonemi Północnej Ameryki w kwe- 
styi połowu fok w zatoce Beringa. Ponieważ żadna 
ze stron nie chciala się dotąd zgodzić na polubowne 
ostateczne załatwienie tój sprawy, więc w roku ze
szłym stworzono modus vivendi za pomocą układu, 
który jednakże ubiega z dniem 1 maja r. b. 8tany 
Zjednoczone chcą odnowić ten układ, ale lord 
Salisbury nie chce się na to zgodzić, żąda raczój, 
aby zatokę Beringa stanowczo zamknięto dla wszy
stkich narodów na 30 mil od brzegów Alaszki. Pre
zydent Harrison opiera się temu i grozi wysłaniem 
floty Stanów Zjednoczonych do zatoki Beringa, dla 
obrony tamże interesów obywateli Stanów Zjedn., 
trudniących się połowem fok.

Niewiadomo dotąd, jaki ta sprawa przyjmie 
obrót. P. Harrison zechce się może popisać energią 
wobec przyszłych wyborów, a p. Salisbury może 
lędzie miał ochotę pozostawić spadkobiercom swoim 
w rządach zadrażnioną mocno kwestyę. Można 
;ednakże chyba mieć nadzieję, że biedne foki, które 
mimowoli kosztowały już potoki atramentu, nie 
staną się powodem wylewu krwi, chociaż w gruncie 
rzeczy w razie walki Amerykanów z Anglikami 
w zatoce Beringa, foki byłyby tertius gaudens.

Telegramy.
Paryż, 18 marca. Republikańska gwardya 

strzegła dzisiaj porządku publicznego.
Paryż, 18 marca (godz. 5 min. 30). Rocznica 

18 marca mija dotychczas spokojnie, bez wszelkich 
demonstra :yi. — Tutejsze dzienniki donoszą: Eyoub 
pasza opuścił Carogród i udaje się z firmanem suł
tana do Aleksandryt — Wedle nadesłanych wiado
mości z Buenos Ayres, został podsekretarz stanu mi
nistrem finansów zamianowany.

Leodyum, 18 marca. W nocy ze środy na 
czwartek podłożono nabój dynamitowy n wejścia do 
domu, gdzie mieszka prezydent trybunału przysię
głych, który sądził sprawę o zamach dynamitowy 
w Ougrée. Nabój znaleziono przed wybuchem i 
usunięto.

Praga, 18 marca. Na posiedzeniu komisyi 
ugodowéj wniósł Schmeykal, aby przedewszystkiem 
wziąć pod obrady projekt rządowy w sprawie od
graniczenia powiatów sądowych. Zeithammer i G.egr 
wnoszą otwarcie jeneralnéj dyskusyi nad wszystkiemi 
irzedłożeniami ugodowemi. Komisya uchwaliła przy
stąpić do jeneralnéj dyskusyi.

Grrgr żąda, aby komisya na pełnem posiedze
niu sejmowem wniosła przejście do porządku dzien
nego nad przedłożeniami ugodowemi.

Hr. Bcąuoy omawia obszernie stanowisko wiel- 
kiój własności i zapowiada wniosek, żądający od
roczenia obrad nad ugodą, który zostanie postawiony 
w toku jeneralnéj dyskusyi. Mówca dowodzi, że 
większa własność pragnie ngody i dla tego té* nie 
chce jéj narażać na żadne niebezpieczeństwa. Mówca 
tońezy temi słowy : „Ponieważ chcemy być wierni 
lojednawczéj tendencji ugody, a nie chcemy ani zła

mać słowa, ani udaremnić pojednania, głosować bę
dziemy za odroczeniem.“ — Posiedzenie trwa dalój.

Zagrzeb, 18 marca. W skutek wyniku wczo
rajszych wyborów do rady gminnéj, wielu studentów 
z party i Starcewicza zorganizowało przed redakeyą 
organu Strossmajera „Obzor“, nieprzyjazną demon- 
stracyą.

Białogród, 18 marca. Skupczyna przyjęła 
w dyskusyi jeneralnéj deklaracyą Milana po pięcio
godzinnych rozprawach. Przemawiało 18 mówców. 
Ośmiu oświadczyło się stanowczo przeciwko ustawie, 
jako sprzecznéj z konstytucyą; dziesięciu za ustawą,

jednak wyłącznie tylko dla tego, żeby powrót Milana 
uczynić prawnie niemożliwym. Dzisiaj odbędzie się 
dyskusja szczegółowa.

Rejent Belimarkowicz i metropolita Michał, za
chorowali na influenzę.

Białogród, 18 marca. Dyskuiya jeueralna 
nad deklaracją Milana, była bardzo ożywiona. Ga- 
brye przepełnione. Radzca stanu, Vaailjewicz oświad
czył, że ustawa jest aktem przymusu, Prokopije- 
wicz oświadcza się przeciwko deklaracyi; na
zywa rejentów .'płatnymi sługami radykalnych i ma- 
ryonetkami Milana; oświadcza, że nominacya re
jentów była bezprawna, ponieważ nie złożyli przy
sięgi prz«*d skupczyuą. Przewodniczący przywołuje 
mówcę do porządką i wśród protestu wielu deputo
wanych, oraz tumultu na galeryacb, odbiera mu głos. 
Milan Gjuricz przemawia za ustawą i sądzi, że Mi
lan nie może być zmuszony do miłości dla syna. 
Katicz oświadcza się przeciwko ustawie, która nie 
wyklucza bynajmniój zamachów na 8erbią. Libe
ralny Awakumowicz uważa skupczynę za niekompe
tentną do wydania wyroku bauicyi przeciwko ojcu 
panującego króla. Wyrok taki byłby publicznym 
skandalem. Referent Mosticz oświadcza, że skup
czyna jest obowiązana uszanować polityczną śmierć 
Milana. Minister sprawiedliwości wykazuje, że 
rząd postępował poprawnie. Deklaracja zawiera 
formę aktu państwowego, przez który Milan 
umiera dla Serbii pod względem polityczrym i oby
watelskim.

Rzym, 18 marca. Papież mianował substy- 
tuta sekretarza brewiów, msgr. Fausti, papi^zkim 
audytorem.

Madryt, 17 marca. Na dzisiejszym posiedze
niu Izby oświadczył minister sprawiedliwości, że za
płacenie kuponów długu państwowego nie tylko te
raz, ale także na przyszłość jest zapewnione.

Bu' areszt, 18 marcH. Izba przyjęła 81 gło
sami przeciwko 17 projekt adresu w dyskusyi jene- 
ralnój. Minister spraw zagranicznych odpierał za
rzuty, jakoby konserwatywni dostali się do steru 
jedynie dzięki łasce królew.-kiój i jakoby się działy 
bezprawia przy wyborach. Liberalni — mówił mi
nister — stracili władzę jedynie wskutek popełnie
nia błędów; zadaniem konserwatywnych będzie błędy 
te poprawić.

Bruksela, 18 marca. Redaktor dziennika 
„Patriotę“ odebrał list, w którym mu zagr>żono, że 
lokal redakcyjny zostanie dynamitem wysadzony w 
powietrze.

ÄÄT i o o ©.
Wiec w sprawie szkólnój i innych odbędzie się 

w Gdańsku w niedzielę 20 marca o godzi
nie 121/« w południe po nabożeństwie na sali „Verein- 
h8us“ przy Breitgasse. O liczny udział rodaków 
uprasza Komitet.

Wiec w sprawie szkólnój odbędzie się w 
Kartuzach w dzień Zwiastowania N. M. P. t. j. 
w piątek dnia 25 marca o godzinie 21/» po po
łudniu na sali p. Neumanna. — O liczny udział 
uprasza Komitet.

Wiec w sprawie szkólnój na podstawie nowój 
ustawy dla szkół odbędzie się w piątek dnia 25 
marca (w dzień Matki Boskiój Zwiastowania) 
o godzinie 5 wieczorem w lokalu Borowskiój (Fiir- 
stenkrone) na Mokrem, na który zaprasza

Komitet

Przesilenie w ministerstwie pruskiem.

Jak grom z nieba pogodnego spadła wczoraj 
wiadomość z Berlina « ustąpieniu hr. Zedlitza i to
warzyszące jéj wieśai o dymisyi kanclerza.

Welle wczorajszych wieczornych gazet berliń
skich jest faktem, że minister wyznań w czwartek 
io odbytéj radzie koronnéj podał się do dymisyi, że 
kanclerz i prezes ministrów, hr. Capnvi uczynił to 
samo wczoraj rano, donoszą ze strony wiarogodnéj, 
wiadomo również z wielką pewnością, że obydwaj 
wyżój wymienieni ministrowie wczoraj rano odbyli 
ze sobą dłuższą naradę. Z drngiéj strony atoli do
noszą, że cesarz, który wczoraj udał się w zapowie
dzianą od kilku dni podróż na polowanie do t. zw. 
Scborfhaide do Hubertusstock, nie przyjąt poprzednio 
przedłożonego sobie podania o dymisyą ministra 
oświaty — i pewną jest rzeczą, że szef cywilnego 
jabinetu Cesarza, dawniejszy Falk’owski podsekre
tarz stanu Lucaus, wczoraj rano dłuższy czas bawił 
u ministra wyznań. — Wedle innych doniesień nato
miast nie nastąpiła jeszcze decyzya co do podania 
ministra wyznań o dymisyą.

Równocześne zażądanie dymisyi ze strony hr. 
Capriviego zaważyłoby naturalnie ciężko na szali 
namysłu Cesarza, chociaż śmiali kombinatorzy poli
tyczni i tu już mają gotowego następcę w hr. Wal- 
dersee, podczas kiedy inni wymieniają jako następcę 
hr. Zedlitza. Byłaby to dziwna kompozycya gabi
netu, mianowicie, że p. Miquel uważany jest za 
kardynalny punkt sytuacyi. O powrocie ks. Bis
marcka nikt nie wspomniał ani słowem.

J&kkolwiekbądź rzeczy stoją, tyle zdaje się 
rzeczą pewną, że na nsjwyższem miejscu zapano
wało przekonanie, iż ustawy stkólnżj bet i wbrew

stronnictwom środkowym przeforsować nie należy. 
Ponieważ atoli stronnictwa te tak samo jak centrum 
i konserwatyści przekonane są i otwarcie to wy
znały, że ustawa szkólna, któraby obydwie strony 
zadowalała, jest niemożliwa, przeto uznanie żądania: 
precz z ustawą, na którą się nie godzą stronnictwa 
środkowe, pociągnie za ¡sobą cofnięcie wniosku, lub 
jego obcięcie (ograniczenie na samą dotacyą szkoły), 
albo jego zupełne przerobienie w takim duthu, że 
jego dotychczasowi zwolennicy: centrum, Polacy 
i konserwatyści będą musieli stać się jego przeci
wnikami.

Ilcrlin, 19 marca, rano. „Kreuz Ztg.“ 
potwierdza wiadomość o dymisyi Capriviego i do- 
daje, że cesarz posłał szefa swego gabinetu cy
wilnego Lucanusa do hr. Zedlitza, aby go na
kłonić do cofnięcia dymisyi, aż do wieczora 
atoli cofnięcie to nie nastąpiło. — Kiedy cesarz 
wróci z polowania niewiadomo.

Zebranie rady koronnej,
które się odbyło przedwczoraj w południe i trwało 
trzy godziny, sprawi* politykom wiele kłopotu. Ka
żdy się pyta, o co chodziło ? o czóm mówiono ? nikt 
atoli oprócz tych, co brali udział w naradach, nie 
wie nic pewnego. Reporterskie doniesieni* głoszą, 
że chodziło tam jedynie o ustawę szkólną.

Bezpośrednio po ukończeniu posiedzenia cesarz 
zawezwał deput. Raucbhaupta do siebie. Minister 
oświaty nie przybył na posiedzenie komisyi szkólnój 
pomimo ważności obrad. Do tego wszystkiego przy
pisują wielkie znaczenie. Zawezwanie Rauchhaupta 
tłómaozą sobie wszyscy zmianą zapatrywania cesar
skiego na ustawę szkólną. Naturalnie należy od
czekać, w jaki sposób dalój objawi się ta zmiana 
poglądów. W połączeniu z temi okolicznościami 
podnoszą reporterowie berlińscy naglą podróż hr. 
Douglasa do Drezna i jego starania, aby podróży 
tój nadać charakter czysto prywatnój natury. Także 
z hr. Limburgiem z Stirum toczą się układy za po
mocą trzecich osób.

„Kreuz Ztg.“ dowiaduje się zaś, że przedmio
tem obrad w Radzie koronnój była sprawa fanduszu 
welfi;kiego, inni znowu twierdzą, że chodziło tam 
o nowe podwyższenie dotacyi koronnój. W sferach 
parlamentarnych powiadają sobie, że stanowisko mi
nistra spraw wewnętrznych jest zachwiane z powodu 
jego oporu w obec nowój ioteryi, przeznaczonój na 
uzyskanie funduszu na upiększenie widoków zamku 
królewskiego.

Wreszcie chodzą pogłoski, że chodziło tam 
o proces dyscyplinaruy hr. Limburga z Stirum, który 
założył protest do ministerstwa stanu przeciwko 
wyrokowi trybunału dyscyplinarnego. Jeden z re
porterów berlińskiej „Germanii“ pisze, iż o posie
dzeniu Rady koronnej krążą najrozmaitsze pogłoski 
w kołach parlamentarnych, to jedno jest pewnem, 
że posiedzenie trwało przeszło trzy godziny. Prawdą 
jest także i to, że była tam mowa o ustawie szkól
nój. lecz nie stanowiła jedynego przedmiota obrad. 
Sprawa hr. Limburga z Stirum była również poru
szoną. Z dość wielką pewnością szerzy się wieść 
o ustąpieniu ministrów hr. Zedlitza i Herrfortha. 
Co do pierwszego jest już faktem, że podał się do 
dymisyi, nie wiadomo tylko, jaką decyzją powziął
cesarz.

Wlarojęodne świadectwo.
W numerze 44 „Kuryera“ z dnia 24 lutego 

r. b., zamieściliśmy wiadomość o podtój denuncyacyi, 
jaką korespondent z Poznania zamieścił w „S hl. 
Ztg“ na polskich nauczycieli poznańskich udzielają
cych prywatnój nauki języka polskiego. Dosyć późno, 
ale zawsze lepiój późno, aniżeli wcale, wystąpił 
najkompetentniejszy, prawdziwie klasyczny świadek 
w tój sprawie, bo „Posener Lehrerztg“ (nr. 12 z dn. 
17 marca r. b.,) która pisze, co następuje:

„Przed niedawnym czasem pojawił się w „Schle
sische Ztg“ z Poznania pochodzący artykuł, którym 
się zajmiemy, cho iaż nam wcale nie do smaku jest 
to na wpół polityczne zadanie. Poczuwamy się do 
tego obowiązku dla tego, że ów artykuł przeszedł 
i do pedagogicznój prasy i że mógłby dać powód do 
fałszywego sądu, dalój jeszcze dla tego, że gazeta 
nasza ma niezaprzeczenie także zadanie występowa
nia w obronie uprawnionych interesów naszych ko
legów Polaków? Rzeczony artykuł „Schlesische Ztg,“ 
noszący nagłówek: „Obecne usposobienie w prowin- 
cyi poznańskiój“ i zajmujący się nowszą polityką 
rządu w obec Polaków, zawierz we wszystkich swych 
częściach tendencyjną przesadę, w szczególności zaś 
ustęp o naszych stósunkach szkólnych, który jest 
zbyt nieuczciwy, aby go można milczeniem pominąć. 
W interesie prawdy przeczymy treści jego jak naj- 
energiczniój. Ustęp ten „Schlesisehe Ztg“ brzmi, 
jak następuje:

„„Nawet w mieście takiem jak Poznań, który 
jest przynajmniój do połowy niemieckiem, narzekają 
bez wyjątku wszyscy niemieccy nauczyciele na wzma
gający się opór polskich dzieci. Dzieci polskie mó
wią od owego czasu, jakby się umówiły, między sobą 
wyłącznie po polsku. To samo czynią nauczyciele 
polskiój narodowości, przemawiając nadto po za



Polityczne położenie w Brazylii.lekcjami szkólnemi dó dzieci po polsku. Z tego po- I tój misyi; kościół św. Macieja był przepełniony;! 
wodo okazała się jut potrzeba surowych środków ze pozasłużbowy superintendent Braun kazał na te- 
strony kierowników szkół i energicznych upomnień mat: „Wynidź na drogi i między opłotki, a przy- 
nauczycieli polskich. Na okładkach zeszytów szkól- muś wniść, aby był dom mój napelnion.“ (Łuk. 14, 
nych zaczynają polskie dzieci pisać swe nazwiska 23.) Kaznodzieja chłostał stósunki stolicy, gdzie to

cyach polskiego języka bywa fantazya dzieci przez do stolicy przybywającego, a niezakatonego^tóm ży- czasowe zaufauie zagraQicy, a to się odbija na kra 
polsko-patryotyczne deklamacye i przez opowiadania ciem. Przymuście tych zbłąkanych wmśo w sie- L h fiuau8ach poWodując ciągłą dotkliwą zniżkę 
świetnych chwil z polskiśj historyi patryotyezme bie, aby się zastanowili nad tóm, co czynią, tak Pku 7 ienięlneg;/ jedea milrej8 powinien właśoi- 
nastrajana, tak że niemieckich nauczycieli poczyna wołał w końcu swego przemówienia superintondent s warto6cf Tak było je-
skutkiem tego ogarniać do tego stopnia głębokie do obecnych - sprowadzajcie ich do dziś próżnych I e d kUku , . w6wcza8 bank brazylijski
przygnębienie, że niektórzy z nich noszą się z myślą świątyń Pańskich. I Berlinie płacił za 1 milrejs 2,25 m. Dzisiaj atoli
wniesienia o translokacyą do innój prowincji.““ Pozasłużbowy kaznodzieja nadworny StoiM knr8 pieuiędzy brazylijskich tak nisko stoi, że za 1

„Z góry oświadczamy, że mc o tern wszystkiem tak przemówił : „Hiskiasz miał nieprzyjaciela przed J ? t6j 95 fenigów. Rozumie gję,
nam me wiadomo. Nie w.emy więc mc ani o owych bramami miasta, nasz zaś nieprzyjaciel jest w na- te ^ut£iem tego c.Jeu' wszystkich dowozowych arty- 
snrowych środkach ze strony kierowników szkół szym obozie, dla tego óż walka z mm jest trudn ej- ku)ów widce a w W8ZJ8tko strasznie

fłJS"..ek’wur.‘^ II kosztuje i- l»k tyle, co

śniejszą i najobszerniejszą część stanowią krótkie 
wiadomości z bieiącój chwili, podawane bez wszel
kich komentarzy i bez wszelkiego porządku co do 
treści. Często się też zdarza, te dodatnie i ujemne 
doniesieni» o jakiśj sprawie znajdują się tuż obok 
siebie, a publiczności to rzeczą wyciągać konkluzye 
i rozprowadzać krytykę. Nieznaną w Europie 
właściwością prasy brazylijskiej są długie, nieraz 
kilka stronnic zapełniające artykuły „na żądanie 
(publicaęoea a pedido), których pnblikacyą opłacają 
autorzy z amatorstwa, lub chcący się porozumieo 
za pomocą gazety. Niektórzy znawcy stósunków 
zaręczają, że dziennikarstwo w Brazylii ma większe 
wpływy i większe znaczenie, niż w Europie, a szcze
gólniej w Niemczech. Faktem jest, Bże dzien
nikarz w Brazylii jest powagą dla szerokich kól pu
bliczności. Wszystkie gazety wychodzą tylko raz 
dziennie, większe rano, mniejsze wieczorem.

Najpierwszem pismem jest „Jornal do Com
mercio“ liczący 20,000 egzemplarzy nakładu. Co
. a. ł ___ a. 1 wTinlz„-f • IIA™.l, po,«kich nauczycieli, ani faU) . tetu, ab, i «polecz,,u bied. »...cg. ludu. Wiciu roi Mnikd. — • STUS" uuleiy, le '»i -Guzet. “

»icckich prac pltaiunnych. Ni. u.icrz,„y „Z tymi bryki wydali., 40, iuu. 400 a inne nawet I £? “7^^^w^7^uCy^ii I »^“KlSw
bajecznym straszakom wprzódy dopóki nam ko- robotników, ¿niwa zawiodły, zagraniczne z£6dN kszą częśo produktów, z wyjątkiem tylko kawy i in- Sler Baca?uva, a na czele „Jornal do Commer- 
respondept „Ścliles. Ztg. dowodów na swe twier- zbytu dla naszych produktów zamkuięto nam nych płodów ziemi. Takie to korzyści przynosi kra- La« 8toj dr Rodrigues, osobistość w stolicy tak
dzema me stawi, lecz byłoby mu trudno dostarczyć ręka Boża ! Ludzie byli tak dumni z tego, że na- ? PreW0, , Hzcz0góiuiejsz, zań kję8ką je8t ^ywoia iż śmiało się równać może z każdym 
takowych. Nasi koledzy polscy są bez wyjątku zbyt | prawiły się stósunki komunikacyjne całego świat». | u koloniBtó® którzv 8ie ie8ZCZ0 Dt no-1tak*« Młtauvm bywa „Jornal
dobrymi chrześcianami, aby mieli sumienie swe |
obarczać złamaniem przysięgi złożonój królowi. Są
oni zupełnie świadomi swój odpowiedzialności. 1 wnętrzne,, które robotnicy sami spowodowali przez , poiitycxne 'zamęty wywołują także chaos we I zvc_^
„Schles. Ztg.“ me zna widocznie naszój hacznój in- nierozważne strejki mularzy, drukarzy i t p. Bieda tkichy przejawach *ycia społecznego i państwo-* 1 7 71 7'
spekcyi szkólnój, a twierdzenie jój o prowadzeniu | ekonomiczna ma głębsze przyczyny, a te tkwią | . RrU.i 7.0. t.rartłp.vinv zwvczai.w szkołach polskiój propagandy jest tylko jój uro- I w nędzy społecznij. Chwieją się podstawy porządku I ^eśli^ stary* rząd "upadiaie^a tradjCyjny -ZWyC8‘ '
«Ananim MinmniAi »A inni nnć 1 nkn Winóliwnm I o riAluo-ftlLiffil 4v/»ia mii-rinUŁl fittirOtUTlU UZ hłiri1'/n Wlplll I J J * “ * Mgr. Ireland i jego oszczercy,

Rxym, 5 marca.

(O. L.) Od pewnego czasu nadchodzą do nas

jemem. Niemmój zaś jest coś podobnego możliwem społecznego, życie rodzinne stargane w bardzo wielu J fco rów^OCZ0ŚQie z uim tracą w7zy8cyyurzędnicy 
w mieście Poznaniu. Wyklucza to już sam cha- familiach, stósunek sługi do pana robotnika do pra- ’ miejsce ludzioni) któ.
rakter symultanny tutejszych szkół. Trzeba się zaś codawcy rozstrojony; serca odwróciły się od zasad JDierzadko wJt jedyuie cejn W8piQraii rewolu- 
tylko śmiać z twierdzenia o remtencyi polskich Kościoła i państwa, ostygła miłość do ziemi i do yoni8tów Nie tyczy się to wyłącznie rządu gló-
uczniów. Wierzymy zaś, iż nauczyciele Polacy i zagrody rodzmnój, zmniejszyła się chęc do pracy. ’ le takj!e rzJadóJw w p08ZCzególnych państwach. 1 (O. L.) Od pewnego czasu naacnouzą u« u»»
uczniowie polscy mówią z sobą po za godzinami W wielu rodzinach ojciec a głowa domu me chce « » bi,rniftor to za nim cała admiQj8tracya, z pewnych widnokręgów i pewnych krajów, jak
szkólnemi po polsku. Toć nigdy inaezój nie było. | pracować:; co uzebrze^ to przepije, matka sama musi | oczaW9zy od najwyi!8zeg0 urzędnika aż do stróża, chmury gromowe, namiętne i sprzeczne zaczepki

pierwszój linii chodzi o to, aby się niemieckość cym jest rozstrój w wielu fabrykach roboczych. — za8tra8za1.Cy Sr,08ób i ułatwia korupćyą wszelakiego Równoczesność tych kłamstw i złości z podróżą
i w szkole duchowo silniejszą niż polskość okazała. Wszystko goni za zabawami, za rozpustą Ojciec dzaiu „a8taj.c. na spokojnych pracowitych oby- ad limina, mnogość oskarżeń, cel widocznie z góry 
Zaiste nie byłoby to chwały godnem, gdybyśmy poi- pracuje nieraz przez cały tydzień, aby z żoną i J ’ gka f z, admini8traCyą rozbrzmiewają wytknięty, zła wiara, panująca w tych oskarżeniach, 
skośó chcieli fizycznie zabić. Praktyka taka byłaby z dziećmi przeważną częśo tego zarobku tracić w • .7^ lecz cj co mogliby położyć kres sprzeczność, jaką oszczercy starają się stwierdzio— — —A— —a« .» aa...*« ^»1» I „ Inl.n 1 ,. />!< M. A Va <« «*• »•» .» wn n VV a Y n 1 * 1 tl ./I VV £2 «J ż ż » ■ * 1.« U»a 1 T   XTTTT a* J^anlaryiAM annfltnl-czysto rosyjską. Właśnie wobec cierpień naszych I niedzielę w lokalach zabawy. Tam się upajają 
braci w prowineyach nadbałtyckich winniśmy na- Pewnego robotnika wzięto rano do zakładu chorych, 
szym polskim współobywatelom życzyć tak wielkiój | bo zachorował na delirium tremens, a wieczorem 
miary swobody działania

LUiflift glUnulrJ» lrGZi Ul, vU UlUp^llUj aioo ■ j J ■WZTTT zl I ‘asm annołnl
tój anarchii, nic nie słyszą, a raczój słyszeć nie chcą, między polityką Leona XIII, a działanie p - 
w obawie o własną skórę. skiem tego Layigene amerykańskiego: wszystk to

Journal do Commercio“ ogłosił niedawno temu dowodzi, że znajdujemy bię wobec podstępnej waiui,
ia (Selbstbestimmung), na jaką poszła matka z dziećmi na bal maskowy. Kobiety Q stógunkach w porcie gant0, który objegł w obec jednego z tych wybiegów machiawelskich,
j idei państwowój pozwala. i dziewczęta wydają ostatni grosz na stroje, na ws_Jvstki(, d7ipnniki w Santos — nisze rzeczona których dzieje Kościoła tak często bywały świad-

. »»pu.uo.j 7,®, . . . , ,. wary nairozmaitsze, bez poiządku, tez opieki, wszę- napon. vieaa«ą . _
ii? ,NttakiK A ?rUDT powita)5 dzie porozrzucane, tarzają się w błocie. Nikt nie rykanie podają w tój walce dłonie urzędowcom wło-
tylko moralność i zbrodnie. Niemoralnośc i kazirództwo t(?go uporządkowi$ bez ruiny wieiu lodzi, skim i publicystom trójprzymierza. Otóż ci oszczercy,

tylko jednolitość naszój idei państwowój pozwala I i dziewczęta wydają ostatni grosz nastroje, na i wgz7^kie dziennikt w' Santos - pisze r'zeczona I których dzieje Koń.
„Nasuwa się jeszcze pytanie, czy podobnóm suknie balowe, na broszki i mne świecidełka, które _ Dannje największy nieporządek Brzegi kami.

jest, aby prywatna nauka języka polskiego mogła kapują na odpłatę. Pewien misyouarz miejski od- ? uUpe w bll8koéJci porta zamieniły się na śpichlerze Najzręczniejsi i najgłośniejsi z tych szerzycieli
być wyzyskiwaną w celach propagandy? Pod tym wiedził dwie dziewczyny; zastał tam wielką biedę, hH p ; robia takie wrażenie iakbv 1000 okrę- oszczerstwa i kłamstwa zamieścili swe wywody w 
względem odebraliśmy z koła kolegów Polaków pi- ale nie brakło w tój izbie dwóch sukni balowych i . rozbiJo Materiał wszelkiego rodzaju to- wiedeńskiój „Neue Freie Presse“ i w „Corriere di
smo następujące : kapeluszy eleganckich. . wary najrozmaitsze, bez poiządku, Łez opieki, wszę- Napoli.“ Ciekawą jest rzeczą, że protestanci ame-

„„Konstatujemy, że na lekcyach prywatnych1 »«-nnnia r,n«7.tu.. ma. i j j r ... — .1 . •
polskiego języka nie traktujemy nic innego, jak tylko 
naukę czytania i pisania. Za podstawę do tego służy 
nam tylko materyał zawarty w książkach do czyta
nia. Książki zaś te, używane w dawniejszych la _ „ uiu/nnc „ ui»» .1. ua.c __ r _____»
tach za pozwoleniem król, rejencyi w poznańskich] do lazaretu, leczącego choroby najbrzydsze, a matki ] Piênïu^ïesV obecd?\iarùowym ‘ tyfusem'7" Okręty I ckiój i znajduje się w bezpośredniój osobistój opozy 
szkołach, nie zawierają nic polsko-patryotycznego. opowiadają dzieciom, że też w ich wieku lepśzómi P . . bnipndprqkie w ilońci do 90 cyi w obec idei Jego Świątobliwości Papieża
Skutkiem tego nie mogą na lekcyach tych zawodzić nie były. a, x 1/ a i więcój,’stoją w przystani czasem 10 miesięcy, nie Leona XIII. „Neue Freie Presse“ posuwa się aż
deklamacye treści polsko-patryotycznój, ani też ob- Rodźmy robotnicze msną się do wspóinyeh komór, ac Zładować przvw’ezl mego towaru Kapitan do melodramatu, wymyśla śmieszną scenę między 
jaśnienia i wykłady z historyi polskiój. Nauka poi- gdzie 3—4 familii mieszka pospołu, leżąc na barłogu ^racajac do Europy powiedział: „Udam się Papieżem a dzisiejszym Jego gościem, w którój ten-
skiego języka, ograniczająca się przy licznych od- obok siebie. Tam tępieje 1 ginie wszelkie poczucie P krôlkról& szwe(:kieg0< przedstawię sam że wygłasza mowę heretycką. Niestety znalazły się
działach na dwie lekcye tygodniowo, udziela się moralności. O praatykach religijnych, c1 chrzeemu ca, * j przekonani) że w Santos brak wszel- pomiędzy polską prasą pisma, jak „Nowa Reforma,
w ogóle ściśle według rozkazów danych nam przez dzieci, rzadko który robotnik myśli, zakazują mu ^arunków do handlowego portu i że płynące które tę uiesmaczną strawę z wielką skwapliwoscią 
król, inspekcyą szkólną, która też, jak wiadomo, ma tego jego towarzysze, teroryzując g, na każdym d , Qk zawiodly się strasznie, bo wierzyły podały swoim czytelnikom .
nadzór nad mą.““ | kroku Przyszed do mnie robotnik z prośbą, abym * jakoby Santos było wielkim portem wielkiego Z bólem serca podaliśmy tutaj owe imperty-

mu ochrzcił dziecko ale zaklinał mule, abym o tern J d J w rzeczywistości zaś jest piekłem anarchii, nenoye i kłamstwa, Mgr Ireland bowiem me potrze- 
me mówił nikomu, bo byłby zgubionym. Ten tero- J rzystani,; w kt6réj osznkują buje słabój naszój obrony, lecz pogląd historyczny
ryzm jawnie wywierają zwolennicy przewrotu, V^miJeró to ruina i zwątpienie i rzeczowy posłuży za wskazówaę, odkryje nam
zakazując robotnikom 1 przyjaciołom wszelkiego ko- czeka „ 7 ’ J nieprzyznawane zamiary 1 wyjdzie na korzyść kwe-
munikowania się z kościołem. Ztąd też pochodzi M6wj H brazylijskiój, pominąć nie styi pontyfikatu rzymskiego.
ten coraz bardziój wzrastający wstręt do relign, tu moż dinik£r8tw\ stanowi ono bowiem ważny „Corriere dl Napoił“ ucieka * się po prostu do
też szukać należy tego z roku w rok pomnażającego > w . jn blicz’nem j niejedaokrotme wpły- nie dającój się bliżój określić, mistyfikacji. Pod po-
się procentu dzieci mechrzconych.“ , La na losy kraju Powiedzieć to można nietylko zorem, że przytacza mowę Mgr. Irelanda P^dwko

, . . .. 1 Tak 1 podobnie supermtendent Biaun 1 pozasł. . J .Aj.. . .. ogólności o tirasie panowaniu świeckiemu papieża, postępuje tak, jakStoi XZXwïhaÆ kazn. nadworny Stiickerscharakteryzowalistósunkieko- W8Pzechü?od()ywéJj. Charakterystyczną właściwością Voltaire postąpił z Chrystusem Panem :
każdSm Sda bezrelSść XæacaI Pr.?e' prasy brazylijskiój jest przesada. Z najzimniejszą i kłamie. Z całą bezczelnością mięsza on
każdym bieda, bezreligijnośo zakreślająca coraz wię rażający fco obraz, na którego dalszem tle widną [ / ,. J J J J . • t wdu co do roz. mdw tego prałata z artykułem „Pall Mail Gazette
szóm okLVrpra3ść patrzïcy h ‘ ÏT“ przysz,0ŚÓ’ jeŻeli nie na9tąpi ZWr°Ł rZ6CZy miarów, równającego się słoniowi. Pominąwszy z 2 grudnia 1889 1. Fantastyczny i nmcoprzesa-
szóm okiem w przyszłość pat.ząeych. I ku lepszemu. jednak tę wadę, dziennikarstwo w Brazylii jest dzony, jakkolwiek nie pozbawiony P0«1^0/.^.

wysoko rozwinięte i w niczem nie ustępuje londyń- chylnych na przyszłość Rzymu 1 Kościoła katoli 
skim i północno-amerykańskim gazetom. Mniój się ckiego, autor rozpoczynu swój »^1 P*J® 
ono zajmuje krytyką, a artykułów rozumowych wcale dnój z prze|mują,iych 1 pełnych c&J1 „hipo-łf świat

w swych łamach. Najwa- landa, wygłoszonój w Baltimore, która obiegła świat

Cesarstwo i stolica 
w świetle berlińskiej „Misyi miejskiej.“

Berlin, 16 marca. 
Moralny i ekonomiczny rozstrój obejmujący co-

Protestancka „misya miejska,“ troszcząca się 
o materyalny i moralny los zwłaszcza roboczój lu
dności berlińskiój, pomaga, gdzie może, zasilając ła
knących, garnąc do siebie zbłąkanych na manowce 
bezreligijności. Zeszłój niedzieli odbyła się rocznica prawie nie zamieszcza

NAJMŁODSI.
(30) POWIEŚĆ

przez
Adama Kreehowieekiego.

Częśó pierwsza.

(Eiąg dalszy. — Zobacz numer 65).
Ten sam plan układał on przed chwilą. Inni 

mogą to uczynić, dla czegóż on nie miałby się chwy
cić tego samego środka ratunku?

— Taka zmiana dotychczasowój egzystencyi — 
ciągnęła dalój pani Zenobia, ośmielona cierpliwem 
milczeniem Romana — pojmujesz, jak jest dla nich 
okropna. Muszą się wyrzec raz na zawsze, już 
nietylko pobytu w Wiedniu, z którym ich tyle sto
sunków od lat tylu wiązało, ale nawet tych wygód, 
jakie w Ośniałowie mieli. Najskromniejsze życie 
będą musieli prowadzić we Lwowie. Biedna matka, 
pisze mi właśnie, że przed tym okropnym wyjazdem 
na dewocję, pod kościół, jak mówi, chciałaby ua- 
cieszyó się naszym widokiem i tę przynajmniój mieć 
pociechę, że jój córce niczego nie braknie.

Tu znowu potok łez i gwałtowne łkanie prze
rwały mowę pani Zenobii.

Roman, którego widok łez żony drażnił niewy
powiedzianie, chodził po pokoju wielkiemi krokami.

— Ależ moja droga — przemówił po chwili — 
zanadto tragicznie bierzesz sytuacyą. Nie widzę nic 
tak okropnego w przeniesieniu się do Lwowa. Ja 
sam...

— O, Romanie! — przerwała Zenobia — nie 
mów tego! Ty oczywiście wyobrazić sobie nawet 
nie możesz takiej sytuacji. Zrywać wszystkie stó- 

wyrzekać się wszystkich zwyczajów, cale ży

wstał od stołu, widząc, że zamierzonój rozmowy dziś 
nie przyprowadzi do skntku.

— Kiedy przyjeżdżają? — zapytał zimno.
— Ohciałabym, aby jak najrychlój 1 — odrzekła 

Zenobia. — Może już wyjechali z Ośnialowa: mam 
nadzieję, że do tygodnia tu będą.

Wstrzymała się chwilę i nie patrząc na męża, 
dodała cicho, jakby nieśmiało:

— Pragnęłabym jak najdłużój ich tu zatrzy
mać, dać im trochę zapomnieć o troskach przebytych 
i o tych, które ich czekają. Ty nie wiesz, jak ja 
ich kocham!

Ostatnie słowa wymówione były bez afektacyi, 
z prawdziwem i głębokiem uczuciem, które mimowol
nie przeniknęło Romana. Głos serca, przejętego mi
łością, dźwięczał w nich silnym akcentem. Objął 
ramieniem żonę i zlekka pocałował w czoło.

— Uspokój się Zeniu — rzeki głosem serde
czniejszym — uczynisz, jak i co zechcesz, dom mój 
dla rodziców twoich otwarty.

— Dobry, poczciwy Romanie! — mówiła Ze
nobia przez łzy, całując dłoń męża — jakżem ja to
bie wdzięczna!

I za chwilę, jakby jój nagle sił przybyło, mó
wiła z ożywieniem wielkiem:

— Biedna matka odżyje ta trochę. Wszak to 
za tydzień zjazd u nas Da moje imieniny, potem 
znowu imieniny twoje, a potem twego ojca. Całą 
prawie okolicę naszą, którój prawie nie znają, im 
zaprezentujemy. Kochany mój ojciec, on tak lubi 
towarzystwo i dobrą kuchnię, ożywi się, zapomni choć 
na chwilę o swojem nieszczęściu.

Roman milczał z gorżkim na ustach uśmiechem. 
Ona wychodziła już z pokoju i jeszcze od progu się 
wróciła.

— To się mama ucieszy! — zawołała — gdy 
zobaczy swój portret. Zrobiłam go ze staiego da- 
gerotypu, udał mi się wybornie. Nie widziałeś —

cie na starość z gruntu przeobrażać, to okropne! 
Jabym umarła.

— Zeniu! — podchwycił poważnie Roman, 
chcąc skorzystać ze sposobności — właśnie kiedyś 
tu weszła, chciałem iść do ciebie. Od kilku dni 
obliczałem wraz z Sipajłłą stan naszych dochodów 
i przyszedłem do bardzo smutnych rezultatów.

Pani Zenobia przez łzy rzuciła pełne podejrzli
wości spojrzenie na męża.

— Lęka się — pomyślała — aby moi rodzice 
czego nie żądali, dla tego to mówi.

Roman usiadł, wziął papiery do ręki i zaczął 
czytać głośno zestawienie rachunków, każdą po- 
zycyą wyjaśniając dokładnie. Ale wkrótce instyn
ktownie uczuł, że słowa jego giną bez echa, że słu
chanym wcale nie jest. Spojrzał na Zenobią, która 
głowę obu rękami cisnęła.

— Mój drogi — ozwała się osłabionym gło
sem — tak jestem wzruszona i chora, że ledwie 
żyję. Głowa mi pęka. Zresztą, ja wiem, mój drogi, 
że i ty, pomimo takiego majątku, musisz mieó chwi
lowe trudności. Nie może być inaezój. Dzięki Bogu, 
jednak Jurpol i dla nas i dla wnuków naszych 
wystarczy.

— Ależ moja Zeziu — przerwał Roman — ja 
właśnie chciałem ci przedstawić...

— Nie mogę! dziś nie mogę! — powtarzała 
Zenobia zdławionym głosem. — Drżę cała, tak mię 
ten list mojój nieszczęśliwój matki do głębi poruszył. 
Ty nie wiesz, jacy oni biedni, ty będziesz dla nich 
dobrym, Romanie!

Znowu łzy potoczyły się jój z oczu. Powstaw
szy z miejsca, słaniała się i opierając się o stół, 
podeszła do męża. Porwała go za rękę i nś ¡snęła 
mocno.

— Ty będziesz dla nich dobrym! — powtó- 
[ rzyła, łkając.

Roman czuł, że gwałtowna scena grozi lada 
chwila wybuchem. Sztywniał coraz bardziój i po

dodał r z wymówką — muszę ci go jutro po- 
kftz&ó•

I wyszła, ani przypuszczając, że ostatnie jój 
słowa znowu poruszyły w sercu Romana na chwilę 
stłumioną gorycz.

Z załamanemi rękami stał on długo na środku 
pokoju, patrząc sztywnie przed siebie.

Z jednój strony Sipajłło i jemu podobni nie da
wali mu przeprowadzić reform w zarządzie, któ
rych konieczność uznawał; z drugiój strony żona, 
zamiast przyjść mu z pomocą i ułatwić stanowczą 
zmianę, nie chciała zrozumieć sytuacyi i nowenn 
jeszcze go obarczała ciężarami. Trudno się było 
łudzić. Pobyt Szarzyckich mógł trwać bardzo długo 
a oprócz kosztów, jakie musiał pociągnąć za sobą 
z powodu zamierzonój przez Zenobią prezentacji oko- 
licyi, ileż trosk i strapień moralnych mógł sprowa; 
dzić i niewątpliwie sprowadzi. Przebojem chyba iso 
należało, albo uledz. Roman czuł, że do walki sił 
nie ma, że dziś tak w obec Sipajłły, jak w obec 
żony, okazał się słabym. I w domu i w zarządzie 
zostanie wszystko po dawnemu! .

Wolnym krokiem wyszedł Roman z pokoju 1 
podążył do marszałka. Czuł nieprzepartą potrzebę 
widzenia się z ojcem. Nie dla tego, aby się spo* 
dziewa! znaleźć u niego radę. Marszałek w osta
tnich czasach zaczął widocznie podupadać. Fizy; 
czne zdrowie wprawdzie mu służyło, ale umysł trapi 
żywość, pamięć chwili obecnój mąciła się i odbie 
gała, zwracając się natomiast do czasów dawnyp«- 
Godzinami całemi marszałek siedział w swoim pokoju, 
zamyślony, wpatrzony w okna bezmyślnie, lub P 
opustoszałych salach pałacu przechadzał się z*olD*’ 
krokiem chwiejnym, wsparty na lasce. Oglądał sw 
w około siebie, zatrzymywał się chwilami, ja*DJ 
wspomnienia zbierał, głową posępnie kiwał 1 sz® . 
dalój milczący. Przesuwał się cicho, jak cień dawn j
przeszłości.

(Ciąg dalszy nastąpi),



e*ly. — Następnie, pnejęty tym pięknym języ 
kiem ewangeliczny», autor doda je swoje właśni 
uwagi: martenia protestanta. „Corriere di Napoli* 
tłomaczy cały artykuł „Pall Mail Gazette“ i bei 
zająknięcia przypisuje wszystko znakomitemu prała 
towi. Co myśleć o taktem kuglarstwie ? Jestti 
tradycya C< Isyusza i Voltaira w całój swój żuchwa 
łości i calem swem bałamuctwie. Czy ci pisarze nil 
znają dziejów 8 anów Zjednoczonych? Czy liczą ni 
to, że nie znamy swych annałów?

Czyż nie episkopat amerykański, ów episkopai 
znakomity i pełen mens divinior, czy to nie Mgr 
Ireland, który żądał z największą dumą i stanowczo 
ścią wolności zupełnój i csłkowitój dla Najwyższegc 
Pasterza? W dniu, w którym obchodzono jubileusi 
kapłański Leona XIII, Mgr. Irelund wygłosił w ka 
tedrze w St. Paul mowę, którój dzienniki nadał] 
olbrzymi rozgłos. Mówił on o wielkości papieztwi 
w wiekach minionych, następnie przechodząc do pon
tyfikatu Leona XIII, w którym błyszczą tak cudo
wnie wszystkie te wielkości dziejowe, tak zakoń 
czyi: „Czyż taka potęga, jak papiestwo, która i 
P.r.awa boskiego jest katolicką, stworzoną, aby wzno 
sió się ponad ludami, ponad wszystkiemi wyżynam 
wszechświata, może z własnój godności i majestat! 
Tego, którego przedstawia, pozwolić, aby jakakol
wiek władza ziemska zaćmiewała ją i śledziła? Nie 
papieztwo musi być zupełnie samowładne», zupełni« 
niepodległem.

„Tylko pod warunkiem zupełnego uwolnieni« 
od wszelkiój przeszkody może ono wypełnić posłan
nictwo, które mu przekazał Chrystus Pan. Nie lę
kajmy się, dzisiejsze chmury pierzchną i przyszłość 
ujrzy papieztwo, używające wolności historycznój.“

Są to słowa godne najświetniejszych, najbar- 
dziój przekonywających apologetów Stolicy św. i jój 
władzy świeckiój.

Czy „Corriere di Napoli“ nie czytał następnie 
mowy wygłoszonój aa kongresie w Baltimore, któ
rego organizatorem i inspiratorem był Mgr. Ireland? 
„Kuryer“ streścił wówczas przemówienie tak godne 
jednego z Bonapartych, jednego z najprostszych na
stępców Napoleona I, owego niezrówuanego świadka 
władzy świeckiój. To dzieło oratorskie i history
czne zarazem jest całym traktatem o tój kwestyi, 
jako też wspaniałą rewindykacyą praw papiezkich, 
tego, co pewien uczony nazwał „majoratem“ świata 
ehrześciańskiego.

To jeszcze nie wszystko. Niedawno na zebra
niu, które się odbyło w Baltimore, arcybiskapi ame
rykańscy uchwalili, aby na pierwszem miejscu 
postawić kwestyą Stolicy świętój w pracach 
i rezolucyach przyszłego kongresu w Chicago, 
który ma stanowić wielki wypadek. Czyż Mgr. 
Ireland wraz z Kardynałem Gibbonsem nie odegrał 
roli decydującój w tój pamiętnój scenie? „Corriere 
di Napoli“ nie przypomina sobie widocznie wcale 
protestu całego episkopatu Stanów Zjednoczonych 
przeciwko Kodeksowi karnemu. Sądzimy, że nigdy 
echa starego świata nie powtórzą bardziój oskarża
jących wyrazów przeciwko grabieży Rzymu, jak 
pierwsze wiersze tego rekwizytoryum i tego ma
nifestu.

Drugi zarzut, na który odpowiedzieć się należy, 
polega na wyszukiwaniu sprzeczności u Mgra Ire- 
landa z ideami Leona XIII; tenże ma być zaco
fany, wyłącznie tradycyjny, gdy tymczasem tamten 
jest nowoczesnym, postępowym, jakkolwiek nieco he
retyckim.

Jakkolwiek „Neue Freie Presse“ zapomina 
o dostarczeniu dokumentów usprawiedliwiających, 
niechaj mi będzie wolno, w celu położenia tamy 
temu skandalowi i temu usiłowaniu zaćmienia jednój 
z najczystszych i najświetniejszych chwał, rzucić 
jasne światło na tę intrygę i tó wyzyskiwanie. 
Właśnie Mgr. Ireland jest jednym z najświatlej
szych wielbicieli i jednym z najpowolniejszych na
śladowców dzieła zbliżenia się, uspokojenia i króle- 
wskiój zdobyczy Leona XIII.

Mowa programowa, którą wygłosił na uro
czystości stuletniego jubileuszu w Baltimore, jest 
objaśnieniem, echem nawet polityki socyalnój 
i francuzkiój Ojca św. Powiedzieć, że te go
rące, mądre i pobożne słowa były niejako użyznia- 
jącem towarzyszeniem stanowiska papiezkiego we 
Francyi, to znaczy wyczerpać całą tę dyskusyą 
Jego mowa też istotnie była we Francyi wypadkiem. 
Rozprzestrzenić wpływ Kościoła, korzystając z wa
runków naszego wieku; prowadzić dalój wielką tra- 
dycyą katolicką, nie dając się powstrzymać przez 
formy lub zbieg okoliczności, zastósować niewyczer
paną żywotność katolicyzmu do potrzeb nowocze
snych; pełnić zadanie apostoła, ewangelizatora; sta
wiać religią po nad stronnictwa polityczne; łączyć, 
a nie rozdzielać; zbliżać a nie rozłączać; wszczepiać 
w młodą Rzeczpospolitą amerykańską chrześciaóskie 
jądro i udzielać jój wpływu Stolicy św. i Kościoła, 
jak to Leon XIII stara się uczynić we Francyi: 
oto ideał tego męża czynu.

Mgr. Ireland należy wszystkiemi tętnami ser
ca i inteligencyi do szkoły apologetycznój i zdoby- 
wczój Arcykapłana rzymskiego. Całe życie oddał 
°n na usługi siły wspólnój projektom i inicyatywom 
obecnego papieztwa.

Zkąd więc pochodzi owa walka? Dokąd zmie- 
^a ona? i gdzie czerpie swe źródło?

Oto przeciwnicy Leona XIII nawykli do tój 
nieuczciwości. Ileż to razy byliśmy świadkami we 
Włoszech prób tego rodzaju? Ci wyzyskiwacze obłu
dni a zręczni starają się peryodycznie wyszukiwać 
?iezgodę między Stolicą św., a elitą duchowieństwa 
1 katolicyzmu. Spodziewają się oni, że przez to wy
wołają pewien rodzaj osamotnienia papieża, w któ- 
rem nie dojdzie go już żaden głos wieku. Uczynić 
Papieża głosem wołającego na puszczy: oto rzeczy
wisty zamiar. Gdyby ta opinia znalazła wiarę, nasi 
Ptieeiwnicy sądziliby, że powstrzymali żądania Leo
na XIII i sparaliżowali jego czynność.

Powtóre, spisek ten ma głównie na celu stwo- 
r2en’e niezgody skrytój między Kościołem amerykań
skim, tryskającym takiem życiem, tak pełnym znajo
mości naszych potrzeb i tego co zowią niezmienno- 
9cią i starożytnemi ideami Stolicy św. Włochy libe- 
^*06 obawiają się krążenia wpływów między Rzy- 
®em & Nowym Światem, złorzeczą odblaskowi potęgi 

atolickiój na starym lądzie, temu ciosowi odporne- 
n> z którego nasi przeciwnicy nie wróżą nic do- 
lego. Wszystko, co zmierza do podniesienia, do 

& Mocnienia państwa rzymskiego, jest podejrzanem,
: ,2 Powodu trochę większój zręczności, okrzyczanem 
J *o zasada opozycji z Stolicą św. Mgr. Ireland

jest mężem najpopularniejszym w Stanach Zjedno
czonych. Protestanccy fanatycy w hałaśliwych ze
braniach nazwali go niebezpiecznym dla demokracyi 
amerykańskiój i przedstawili go jako nieprzepartego 
współzawodnika.

Ten to głos potężny zatem, ten drogocenny 
wpływ, ten żywy środek komunikowania idei Ko
ścioła należy podać w podejrzenie, jeśli nie złamać 
i zdruzgotać. Gdyby ta procedara udała się, nasi 
liberałowie głosiliby: „Patrzcie, Rzym jest siłą wste
czną, nie znosi światła i tycia.**

To podnoszenie puklerzy spotyka się właśnie 
» przygotowaniami do powszechnój wystawy w Chi
cago, która oznacza szczyt wydajności amerykań
skiój, jak wysuwa paryzka w 1889 r. była apoteozą 
żywotności ludu galijskiego.

Rzeczpospolita Stanów Zjednoczonych światlej- 
sza od swój starój siostrzycy, odniosła się do po
mocy 8tolicy św.

Już pisma amerykańskie przynoszą nam rado
sne odgłosy, jakie wzbudziła za oceanem wiadomość 
o tym kroku.

Wspominaliśmy w swoim czasie o żalach pana 
Voglis z powodu absteucyi Papieztwa wskutek błędu 
popełnionego przez rząd paryzki. Ubolewał on, że 
naród, tak wystawiony na niebezpieczeństwo, mógł 
odrzucić pomoc tak skuteczną. A więc Stany Zje
dnoczone błąd ten naprawiają. Na szczycie icb 
dzieła olbrzymiego, ponad temi piramidami Nowego 
8wiata, zabłyśnie idea religijna, obraz Papieztwa 
błogosławiącego. Czyż w tóm współpraco*nictwie 
niespodziewanóm nie widnieje wspaniale wpływ 
Rzymu i Kościoła ? Jakżeby nasi przeciwnicy nie 
mi« li zadrżeć na ten widok ? i jakże nie mieliby 
starać się o rzucenie clenia niechęci między Pa- 
I leżem a najzasłużeńszymi tlómaczami transatlanty
ckiego katolicyzmu ?

Oto w streszczeniu źródło tych zaczepek prze
ciwko wybrańcom amerykańskim. Te oskarżenia 
atoli nie zaćmią blasku naszych chwał, ani nie 
zmniejszą w Stanach Zjednoczonych wpływu Msgra 
Irelanda, który jest i pozostanie rozsadnikiem 
wpływu Leona XIII i Rzymu w tym świecie mło
dym i jędrnym, gdzie przygotowują się nowe losy 
dla katolicyzmu i cywilizacyi. Dzieło zdobyczy re- 
ligijnój i zjednoczenia patryotyczuego będzie, pomimo 
wszystkich oszczerstw, uaturalnóm i bogatóm nastę
pstwem tego współdziałania Rzymu i episkopatu ame
rykańskiego.

Chciano odebrać Papieżowi czynnik niezró
wnany, lecz to się nie powiedzie nigdy.

Sto warzy Mżeniu

lalolicliêj czeladzi raisilitój ń Mpinia.
Opracował

ka. H. BrońkańaM.

(Ciąg dalszy.)

IV. Ks. Kolplnga hosploium i koniec żywota zasłużonego
A. Gdyby czeladź pozostawała w rodzinnych 

swych miastach ciągle, czego pochwalać z reguły 
nie można, a natomiast gdyby się wedle potrzeby 
i zwyczaju starego, mającego wiele dobrego za sobą, 
nie udawała w podróże, Da wędrówkę tak zwaną, 
„Stowarzyszenie** samo byłoby już wystarczającym 
środkiem zaradczym przeciw okazyi do złego. Tym
czasem w podróży kilkoletniój po święcie, jeśli rze
mieślnik z jednój strony wielkie odnieść może korzy
ści. bo poznać ludzi, — nauczyć się szanować i je
dnać sobie ich przychylność, — skosztować tego, co 
est bieda wielka, — wydoskonalić się w rzemiośle 

między kolegami z różnych stron i pod przełożonymi 
różnego usposobienia, i wyrobić sobie samodzielność 
charakteru, — to znowu takie właśnie tułanie się 
między obcymi naraża młodego czeladnika aa nie
bezpieczeństwa różnego rodzaju.

Zwyczajnie czeladnik skromnie zaopatrzony pie
niężnie, zniewolony jest szukać w obcem mieście 
;chroDien a najtańszego. Dostaje się tedy do oberży, 
io karczmy najnędzuiejszśj i w towarzystwo mo- 
alnie podupadłych ludzi, między pijanice obrzy- 
iłe, oszustów i złodziejów przebiegłych, rozpustni- 
eów i rozwiozłych i między inne śmiecie plemienia 
człowieczego, które tam czycbają na ofiarę, aby ją 
lakłonić do naśladowania siebie. — Wiedział ks. 
iolping z doświadczenia, że właśnie te noce i dnie 
! konieczności spędzane w podobnych domach, odbie- 
ały młodym ludziom wstyd, i popychały ich często 
lo uczynków haniebnych.

Aby zapobiedz temH niebezpieczeństwu, trzeba, 
lądził Kolping, założyć obok „Stowarzyszenia i pod 
lozorem Stowarzyszenia“ dom gospodny — hospi- 
:ium dla czeladzi przybywającej do miasta, gdzieby 
inaleść mogła odpowiednie dla siebie wygody, opiekę, 
joradę, ułatwienie zarobku, nawet pomoc pieniężną 
lla zapobieżenia żebraninie — i myślał sobie tak: 
co jest koniecznością, to jest też możliwóm, a co 

Dożhwóm, do tego z ochotą największą się zabieram, 
>o ufam w pomoc od Tego w niebie, zkąd najpierw 

najpotrzebniejsza przychodzi, — a potóm oglądam 
lię i za tymi tutaj, co pomódz mogą, aby to, co 
iyć powinno, stało się też rzeczywiście.“

Pan Bóg ma dopomógł, ladzie nie skąpili jał- 
nużny, dom stanął i to okazały. Kosztował 18,000 
alarów, a sumę tę złożyło miłosierdzie i miłość bli
źniego i to w bardzo krótkim czasie, bo już 8 maja 
[858 roku hospicjum było z wielką uroczystością po- 
iwięcone

Bogu na chwalę, — Miastu na pożytek,
Młodzieży dla nauki,—Rzemiosłu na przytułek,
Djabłu na przekorę, — i dla poczciwój czela

dzi z blizka i daleka, wedle napisu 
na nióm.

Dość ciekawie opisał ksiądz Schaffer, ówcze
sny jeneralny prezes Stowarzyszenia hospicium ko- 
ońskie, a mianowicie pracowite i wesołe życie 
w nióm, w broszurze wydanój przed dwudziestu 
irzema laty.

Hospicium kolońskie — powiada on między in- 
aemi — jest to sobie dom okazały dwupiętrowy, ba
lowany w stylu gotyckim. W suterenach jest ku- 
ihnia, 5 pokoi jadalnych i gościnnych, pralnia i ła- 
cienki. Jest też wspaniała sala, zdobna w filary, 
talerye i sufit po mistrzowsku drzewem wyłożony. 
Sala ta jest miejscem, gdzie się w niedziele roz
prawy czytają, gdzie religia święta się udziela i gdzie

śpiewaey odbywają swe ćwiczenia. Piękne schody 
z ciosowego kamienia wiodą na wyższe piętro. Na 
przodzie domu jest mieszkanie wygodne prezesa, za 
stępcy jego, ojca gospodnego i wielka ula naukowa 
(szkoła). Pokoi sypialnych zdrowych, przewietrza
nych często i czysto utrzymywanych, jest 75. W ka
żdym pokoju są dwa posłania. Zamieszkuje je cze
ladź, którój majstrowie o siebie ani stołować, ani no
cować nie mogą. Codziennie jada stale w hospicium 
od 75 do 80 osób. Za wyborny obiad płaci czela
dnik 85 fen., stósunkowo i u śniadanie i kolacją 
Pró^z tego deje pożywienie i schronienie hoapkiom 
codziennie kilkunastu z biednój podróżującój czela
dzi za darmo, albo za małą opłatę. W roku 1868 
o. p. było nakarmionych w zakładzie 1100, — 
wszak to piękna liczba, dobre świadectwo i tyleż 
mniój żebraków (Armen Reisender) rocznie w Kolonii.

Przekonajmy się teraz, jakióm się tara w in
stytucie życiem żyje w dzień powszedni i świąte
czny. Dajmy na to, że dzisiaj właśnie jest dzień 
roboczy.

Przed szóstą raso rozchodzą się po modlitwie 
poraunój młodzi lokatorowie gospody, ubrani w bluzy 
warsztatowe do swoich majstrów do pracy. W ho
spicjum naataje cisza do połuduia. Czas to bardzo 
pożądany dla prezesa do studyów i korespoudeucyi. 
Po 12-tój zaczyna się gwar, czeladź wraca do go
spody z dobrym, jak zawsze u młodych, apetytem. 
Krótka modlitwa, nie długi ale smaczny obiad, jesz
cze krótszy odpoczynek, a zdążają napowrót wszy
scy do warsztatów i pracują tam aż do godziny 
szarój. Poczóm przychodzą na wieczerzę do hospi
cium. I znowu roi się w gospodzie, jak w ułu, — 
jedni przychodzą do stołu inni na naukę, gazetę, 
zabawę i z 600 do 700 człoDków Stowarzyszenia, 
każdy uważałby sobie dzień za stracony, gdyby nie 
miał kilku kwadransy spędzić w hospicium. To też 
na obszernym dziedzińcu wypatruje, jak w mrowi
sku — pełno ruchu i życia młodego. Tu wywija 
zgrabny czeladnik koziołki i przeskakuje w lot dre
wnianego konika — tam pod kasztanami zebrała się 
gromada i śmieje się wesoło: — jeden opowiada 
swoje przygody z wędrówki z takióm przyjęciem się 
swoim przedmiotem, że ran aż fajka zgasła, drugi 
opisuje góry i doliny, miasta i wsie, którędy prze
chodził, — na innóm miejscu znalazło się dwóch 
ziomków ze stron dalekich, ściskają się serdecznie 
i gwarzą o swojój rodzinie — tam znowu dobrało 
się grono i zanuciło piosnkę wesołą, wielu im wtó
ruje. a reszta głośne daje oklaski — i tak każdy 
wedle swój woli i wogody używa przyjemnego po
wietrza wieczornego.

Starsi tymczasem i poważniejsi siedzą sobie 
w izbach gościnnych, gdzie książki i gazety czytają, 
albo piszą listy do drogich matek swoich. W tóm 
zegar uderzył w pół do 9-tój — część pewna z ba
wiących się i czytających idzie do sali nankowój. 
Posłusznie, jak dziecko, każdy zajmuje w ławie swe 
miejsce — pod okiem nauczyciela ćwiczą się w czy
taniu, pisaniu, w rachunkach. Wchodzi też prezes, 
wypytuje się o postępy, zachęca:

— Przyjaciele, nauczcie się, czego tylko na
uczyć się możecie: w naszych czasach nikt za wiele 
umieć nie może“, albo wyjmujemy z kieszeni list od 
czeladnika źle napisany, i każę błędy poprawiać. 
A jeśli to się dzieje w poniedziałek, wtedy jest czy
tana interesująca rozprawa z religii lub historyl ko- 
ścieloói, a w inny dzień ma nauczyciel matematyki 
wykład dla młodych cieślów, mularzy, budowniczych, 
stolarzy; francuzka godzina wielu ma przyjaciół, 
w czasie przeznaczonym na śpiew, chór amatorów 
ćwiczy się we mszy na następne święto itp.

Kiedy tak w ho»picinm z wieczora 1 wieczorem 
Da dziedzińcu i w pokojach młodzież ochoczo uczy 
się i bawi, w sali obrad odbywają starsi członkowie 
stowarzyszenia narady z największą powagą. Chodzi 
n. p. o kasę dla cborycb, a chorych trzeba nie tylko 
wesprzeć pieniężnie, ale i odwiedzić i pocieszyć.

Senior i asystenci odbywają w sąsiednim lo- 
talu narady nad wewnętrznem dobrem stowarzysze

nia. Kasa odbiera bez ustanku składki, dwa 
srebrniki miesięcznie na rzecz Towarzystwa i 6 fen. 
na utrzymanie ołtarza św. Jozef*.

Do prezesa drzwi wciąż otwarte, wchodzi po 
radę jeden, —• za nim drugi, piąty i dziesiąty; — 
nny składa sprawozdanie ze swych czynności; — 

trzeci przynosi swoją złotówkę lub talara do kasy 
oszczędności; — czwarty przychodzi po kilka tala 
rów, które miał w depozycie u prezesa, bo mu już 
surdut jego trzyma się ostatkami tylko; — piąty po 
to — szósty po co innego.

W niedzielę jeszcze bardziój urozmaicono prze
chodni czas. Z rana od 9 wychodzą wszyscy człon- 
towie w rzędach do kościoła Minorytów, tam na 
głosy śpiewają podczas mszy św. Po kościele przed 
południem ma nauczyciel rysunków lekcyą swoją, po 
obiedzie jest wykład rachunków kupieckich i reguł 
prowadzenia ksiąg handlowych i bankowych, wie
czorem miewają prelekcye nadzwyczajni goście, księ
ża, prawnicy, profesorowie, lekarze, budowniczy, 
majster starszy i inni przyjaciele młodzieży.

Podaje ks. Slaffer szczegóły nf.jdrobniejsze 
o wszystkich zatrudnieniach czeladzi w hospicium 

i o przyjmowaniu kandydatów, i o obchodach uro
czystych kościelnych i świeckich, aby namacalnie 
pokazać, jak wielkiój doniosłości dla socycdnych sto
sunków w Niemczech i jak zbawiennego znaczenia 
wpływowego są idee Kolpinga w czyn zamienione.

B. Kolping był niezmordowany w pracy, — 
irzed poświęceniem jego i rzadką bezinteresownością 
mieli szacunek nawet niekatolicy. Co dobroczyn
ność katolików znających interes kościoła dawała, 
tego używał na zakładanie Stowarzyszeń, zakupy
wanie lub wynajmowanie mieszkań dla nich i na 
urządzenia różne potrzebne. Sam z swojój kasy 
ofiarował Stowarzyszeniu berlińskiemu 500 talarów 
zapomóżki na początek i koszta podróży w interesie 
Stowarzyszenia pokrywał zawsze z własnych docho
dów. Aby utrwalić przyszłość Stowarzyszenia oddał 
mu znaczną sumę bo 10,000 tal., które zebrał za li
czne prace swoje literackie. Dał je kościołowi Mi
norytów w Kolonii z tem zastrzeżeniem, aby procent 
od tego kapitału pobierał każdorazowy rządzca tegoż 
kościoła, rządzcą zaś miał być zawsze jeneralny pre
zes Stowarzyszenia.

Oprócz broszur odnoszących się do Stowarzy
szenia, wydawał pismo kościelne „Rhein. Kirchen- 
blatt“, potem r. 1854 założył „Rhein. Volksblaetter“ 
i drukował rok rocznie kalendarz katolicki, który się

rozchodził w 12,000 egzemplarzach, a pismo jego 
miało zawsze kilka tysięcy abonentów. Nieraz kiedy 
upadał ze znużenia, powiada sam, U myśl, że praca 
jego przysporzy dochodu 8towarzysseniu i dopomoże 
do wychowania dobry h katolików, kazała mu chwy
tać xa pióro i dodawała siły. I był też wynagro
dzony z* swoje pilne krzątanie się od najwyższego 
władzcy tutaj na ziemi, od Ojca św. Kiedy bowiem 
w r. 1862 odprawił pielgrzymkę do Rzymu, dał mu 
Ojciec św., Pius IX tytuł szambełaua i na pamiątkę 
podarował kosztowny ornat, którego sam wprzód 
używał podczas mszy św. Kolping, pokorny nadzwy
czaj, ucieszył się mocno tem odznaczeniem Głowy 
całego chrześciaństwa. Wróciwszy do Niemiec, roz
począł ogólną organizacyą wszystkich Stowarzyszeń. 
Ponieważ nie było podobuern zawiadować szczegółowo 
wszystkiemi Stowarzyszeniami licznemi, dla tego roku 
1864 na zgromadzeniu katolików we Wurzbargu 
ustanowił, te Stowarzyszenia w pojedyńczych dyece- 
zyach mają tworzyć całość osobną i tylko przez po
syłanie sprawozdań znosić się z jenerała, prezesem 
w Kolonii. it ,

Był wtenczas w sile wieku i rozmyślał nad 
tem, aby wziąść w opiekę jeszcze uczniów rzemieśl
niczych i układał plany o uorganizowaniu Stowa
rzyszenia dla majstrów wychowauych w Stowarzy
szeniu czeladzi. Panu Bogu inaczój się podobało. 
Cierpiał od pewnego czasu na dolegliwości reauma- 
tyzmu, nie grożące zbyt wielkiem niebezpieczeń
stwem. Nagle choroba sercowa i astma zagroziła 
mu silniejszą niemocą. Napady gwałtowne złamały 
ciało jego, siedząc w krześle i oczu ani na chwilę 
do snu zmrużyć nie mogąc długie noce i dnie cier
piał boleśnie. Przyjaciele go pocieszali, że Bóg 
wróci mu zdrowie, że czeladź codzień odprawia za 
niego od 9—10 wieczorem modlitwy w kościele Mi
norytów, a on dziękując im za wierność i wytrwa
łość, którą mu dodawali ochoty w przykrych i tru
dnych chwilach swego zawodu, odpowiadał spokojnie: 
„Bóg wysłucha was, — On wie najlepiój, co dla 
mnie najlepszem jest.“

8tało się, jak Bóg rozporządził, bo już 4 gm- 
dnia 1865 r. przestało to serce szlachetne, które tak 
szczerze Boga i ludzi kochało, żyć na tój ziemi. 
Umarł ks. Kolping i ciało jego pochowane jest w ko
ściele Minorytów przy ołtarzu św. Józef*, patrona 
Stowarzyszenia czeladzi katolickiój. Miłosierdzie 
i nagrodę dał mu Bóg.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

„Prawdziwe tajemnice Krakowa.“

Kraków, 20 lutego.
Inny, godny poprzednika dekadent, Armand 

Silvestre, występuje w najnowszym dodatku do ka
talogu z czterema świeżo do wypożyczalni sprowa- 
dzonemi, a jak niedawno temu wyraził się o nim 
eufemistycznie sprawozdawca „Ateneum“ : „nie za
wsze przyzwoitemi“ powieściami. Dyalogi Lais maî
tresses parisiennes mają na celu przyzwyczaić czy
telnika do zgniłój atmosfery, w którą go wprowa
dzają ; wytłomaczyó mu, że trzeba być bardzo na
iwnym, aby czuć do niój z średnich wieków napo- 
życzony wstręt. Pamiętniki Aus dem österreichischen 
Klosterleben malują przez dwa grube tomy zakonni
ków jako obrzydłych obłudników, klasztory jako 
przystanie zgnilizny i lenistwa. Przytoczmy jeszcze 
kilka innych tytułów, nie zapominając, że to nie spis, 
ale wyrywki, i to wyjętych nie z właśoiwego kata
logu, ale w ogóle tylko z najnowszego dodatku do 
katologu :

Belot A. : „Adultère, dernière aventure pari
sienne“.

Bdot A. : „Courtisane“.
Grenville-Muray : „La cabale de boudoir“.
Laferté : „Alexandre II, details inédits sur sa 

vie intiaoe et sa mort“.
Maty J : „L’aventure d’nne fille“.

— „L’ami du mari“.
— „Les scandales de Berlin“.

Racot: „La maîtresse invisible“.
Rachilde: „La marquise de Sade“.

— „Messalinen Berlins, Realistis:he No
vellen“.

Rachilde : „8chöne Sünderinnen, oder der neue 
Mephisto“.

Stahl: „Pariser Liebesabenteuer“.
Touchard Lafosse : „Pariser Nächte“.

— „Die Operndamen“.
— „Galanterien und Abenteuer hübscher 

Mäd hen“.
Varennes: „Geheimnisse von Bruxelles“.
Vidocq: „Die Geständnisse eines Erzschelmes, 

oder die wahren Geheimnisse von Paris“ (12 tom.).
WachenhuRen: „Des Königs Ballt“.

— „Berliner Photographien“.
Winterfeld: „Die EheLbri kanten“.

— „Modelle, Komischer Roman“ — itd.
Z ogółu tych tytułów może już czytelnik nie

trudne do wyciągnięcia wnioski sam sobie dośpiewać.
Wypożyczalnia Fischera na ulicy Grodzkiój, 

nie na tak wielką skalę urządzona, głównie na ży
dowskich czytelników obrachowana, godnie przecież 
rywalizuje z koleżanką swą na ulicy Brackiój w do
borze najbardziój, mniejsza o to z jakich powodów, 
„zaciekawiających“ książek. Czytających po fran
cusku nie wiele się tu zgłasza ; dla tego roztropny 
właściciel wydrukował tylko polski katalog (str. 48) 
i niemiecki (str. 97); francuskie, mniój liczne książki 
muszą się rękopiśmiennym, a mówiąc nawiasem, ty- 
siącznemi błędami naszpikowanym spisem zadawal- 
niaó. Te ostatnie są mniój liczne, ale nie oznacza 
to wcale, jakoby ich brakować miało. Np. Balzaca 
jest utworów 29, starszego Dumasa 29, młodszego 
40, de Kocka 25, Musseta 8, G. Sand 15, E. Sue 
17, itd. Ciż sami „poczytni* autorowie zajmują 
poczesne miejsce i w polskim i w niemieckim kata
logu, z tą różnicą na pociechę naszą, — jeśli o po
ciesze mowa tu być może, — że polskich tłomaczeń 
o połowę mniój będze, niż niemieckich. W ogóle 
punkt ciężkości w wypożyczalni Fischera spoczywa 
na powieściach niemieckich, a między temi na ro
mansach kryminalnych, romansach, skierowanych 
wprost lub pośrednio przeciw religii i Kościołom! 
katolickiemu ; i wreszcie, jeśli dosadnie ale nie prze
sadnie wyrazić się wolno: na romansach „kanało
wych“. Kilka tytułów rzuci nam na nie wystarcza
jące światło. I tak:



Z pierwsxéj kategoryi:
,Du eingemauerte Mädchen. Wiener Crimi-

nalgeschichte“. 2 Bde.
■Zahlheim. Wiener Criminalroman“. 5 Bde. 
«Die Banditen. Enählung ans den Criminal

Acten“. 3 Bde.
«Erinnerungsbilder aus dem Leben eines Cri 

minalisten“.
«Das Libell. Criminalroman“. 4 Bde.
■ Kriminalgeschichten“. 6 Bde.
.Die indische Fürstin, oder geheimnisvolle

Verbrechen“. 4 Bde.
„Criminalbibliothek“. 6 Bde.
«Damen auf Reisen. C.imiualgeschichte 
Z powieści antyreligijnych:
• Päpstin Johanna, genannt der Papst im Un

terrock“. 4 Bde.
»Die Geheimnisse Roms Im XIX. Jahrhundert“.

3 Bde.
■Die Geheimnisse der Inquisition“.
■ Papst Ganganelli“. 3 Bde.
„Geheimnisse eines Beichtstuhles“. 5 Bde.
«Die Jesnitenbeute“. 4 Bde.
«Marie, die Spanierin, oder das Schlachtopfer

eines Mönches“.
»Barbara Ubryk, oder der Fluch der Karme 

litnrin“. 3 Bde.
«Der Mönch und die Dame“.
■Zur Ehre Gottes, Jesuitengeschichte“. 2 Bde. 
«Barbara Ubryk, oder die Geheimnisse des 

Karmeliter-Klosters in Krakau“. 4 Bde.
„Die Gesellschaft der Nacht, oder die Verbre 

chen unter dem Priestergewand des Grdens Jesu“.
4 Bde.

Z pornograficznych:
„Eiae Prostituirte“.
„A us dem Leben einer leichten Person“. 
„Russische Hofgescbichten“. 3 Bde.
„Coulis8eu Geheimnisse sus der Küustlerwelt“. 

2 Bde.
„Galante Geschichten“. 3 Bde.
„Galante Memoiren“.
„Nonne und Maitresse“.
„Heine H.: Sämmtliche Werke“.
„Die Geheimnisse von Pest“.
„Die neuen Geheimnisse von Paris“.
„Eine Courti8ane“.
„Die Bachantin“.
„Die galanten Damen der Weltgeschichte .
Już duszno się nam robi; ale nie skończyliśmy 

jeszcze z antykwnrniami. Wychodząc z ciemnych i 
stęcbłych wypożyczalni na Grodzkiéj, wutąpmy do 
otwartych podcieni Dominikańskich na Stolarskiéj; 
może tu świeższem odetchniemy powietrzem.

Trzeba wiedzieć, że niektóre antykwarnie, mi 
mo znajoméj już nam wszechstronności swego han 
dlu, miewają też swoje specyalności, obrachowane 
szczególnie na pewnego rodzaju klientów, np. na lud 
wiejski, na studentów, na amatorów śliskich opowia 
dań, pornograficznych powieści i rycin... Dwa wiel 
kie kramy z książkami przy Stolarskiéj pod firmą. 
Malka Zuckt rmann i Ira Himmelblau, mają podo
bnie swą specyalność, i to bardzo wybitną.

(Ciąg dalszy nastąpi).

3ejm galicyjski
Lwów, 18 marsa

Początek posiedzenia o godz. 2 min. 30.
Golejewski jeszcze raz porusza kwestyę wysta

wy przemysłowój i oświadcza, że zrezygnował z go 
dności kwestora.

Przy odczytywaniu petycyi zabrał głos p. Oku
niewski, popierając petyoyą nauczycieli powiatu Ho- 
rodeńskiego, o polepszenie ich bytu i zwiększenie 
udziału grona nauczycielskiego w radach szkólnych 
okręgowych.

Następnie uchwalono szereg koncesyi mytni- 
czych.

Imieniem komisyi prawniczój ref. Klemensiewicz 
przedk'ada projekt ustawy, uzupełniającej postano
wienia ustawy krajowój z dnia 20 marca 1874 o 
założeniu i wewoętrznem urządzeniu ksiąg hipote 
cznych.

Następne posiedzenie odbędiie się w poniedzia 
łek o godz. pół do 10 rano.

SpzaAxr3r sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 18 marca.

(197 posiedzenie.)

Trzecie obrady nad nowelą do ustawy o ka
sach chorych Izba ukończyła dzisiaj.

Ostateczne głosowanie nadHchwałami trzeciego 
czytania nastąpi jutro.

Następuie zajmowała się Izba rugami wybor- 
czemi i obradowano nad kwestyą, kto jest upra
wniony do podnoszenia protestu przy wyborach.

Odrzucono wniosek centrum, wyrażający, iż 
każdy poddany niemiecki jest do tego uprawniony, 
przyjęto natomiast uchwały komisyi, która to prawo 
daje każdemu wyborcy odnośnego okręgu wyborczego.

Odnośnie do wyboru posła naszego, p. Junty 
Połczyńskiego, uchwalono, aby prosić kanclerza, 
aby za pośrednictwem rządu pruskiego zrektyfikować 
przewodniczącego przy wyborach Semmlera w Lusi- 
nie, z powodu naruszenia tajemnicy wyborczój i ogra
niczenia wolności wyborczój.

Następne posiedzenie jutro o godzinie 12.
Koniec o godzinie 51/».

Z sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

Berlin, 18 marca.
(35 posiedzenie.)

Z specyalnych etatów załatwiła Izba przy dzi- 
siejszem trzeciem czytaniu niewiele.

Przy etacie bezpośrednich podatków oświadczył 
minister Miquel, że niebawem nadejdzie do Izby 
projekt, dotyczący wynagradzania byłych bezpośre
dnich poddanych Rzeszy, z powodu ich opodatko
wania.

Przy etecie administracyi gómiczój pednoszono 
skargi na krzywdzenie przemysłu żelaznego z po
wodu wysokich cen węgli, lecz minister Berlepsch 
nie uznał smutnego położenia przemysłn żelaznego.

Przy etacie administracyi kolejowój poruszyli 
depp. Metzner (centr.) i Brotmel (rolnom) kwestyą 
przypadków na kolejach w skutek przeciążenia urzę
dników pracą.

Na odnośne pytanie oświadczył minister skarbu 
Miguel, iż ustawa o rachunkowości prawdopodobnie 
nie zostanie przedłożoną jeszcze w tój sesyi.

Dalszy ciąg obrad intro o godz. 11.
Koniec o godzinie 3*/«.

KORESPONDENCYE.
Wiedeń, 17 marca.

(Koniec ankiety. — Z sejmu górno-austryackiego. — 
Komeósky. — Z Pesztu. — Egzekucya 8chneidera.) 

(co’) Dzisiaj skończyły się obrady ankiety
w sprawie przywrócenia waluty. Minister Stein 
bach podziękował członkom komisyi. Wszyscy za 
bierali głos i wszyscy oświadczyli się za regulacyą 
waluty, chociaż niektórzy, zwłaszcza delegaci gali
cyjscy czynili pewne zastrzeżenia i wielu zalecało 
ostrożność, ostrzegając przed zbytnim pośpiechem. 
Wszyscy oświadczyli się za przyjęciem waluty zło- 
tój, ale większa część za zachowaniem obok niój 
srebra, a tylko kilku za wyłączną walutą złotą. 
Znacznie przeważało zdanie, że należy pozostać 
przy historycznym systemie florena austryackiego, 
tworząc przy tem pól ttorenówki. Najbardziój roz 
chodziły się głosy co do relacyi, czyli: ile ma być 
wart nowy floren według kursu złota? Jedni w tój 
mierze podawali ścisłą cyfię (prof. Milewski: 2 
franki 10 centimów), inni dowodzili, że reiacya po
winna w przededniu odnośnych rozporządzeń być 
ustanowiona według kursu giełdowego. Ścierali się 
ostro teoretycy (profesorowie uniwersytetów) i pra 
ktycy (bankierzy i dyrektorowie towarzystw akcyj 
nych). W każdym razie zanosi się na seryo na re 
gulacyą waluty. Może ją wyprzedzi wojna. Ale 
potem będzie tem łatwiój przeprowadzić uporządko
wanie waluty. Tak samo, jak w Niemczech po r 
1871. Właśnie dziś znowu dzienniki tutejsze prze
pełnione są depeszami o poruszaniu się wojsk rosyj
skich nad zachodnie granice.

W sejmie górno-austryackim Biskup Doppel
bauer w imieniu większości konserwatywuój zapro
ponował zmianę ustawy o dozorze szkólnym, doty
czącą składu rady szkóluój krajowój. Ma ona się 
nadal składać z 2 krajowych inspektorów szkół, z'a 
reprezentantów duchowieństwa, 3 delegatów wydziału 
krajowego; nadto z 2 reprezentantów nauczycieli, 
jeden powinien być zawsze nauczycielem religii, zaś 
reprezentant wyznania izraelickiego powinien mieć 
głos jedynie w sprawach, dotyczących szkół żydo
wskich. Ponieważ konserwatywny wydział krajowy 
wybierze zawsze 3 delegatów konserwatywnych, 
konserwatyści zatóm będą nadal posiadać większość 
w radzie szkólcój krajowój, złożonój z 13 członków, 
Nie będzie to wprawdzie przywrócenie dozoru szkól- 
nego Kościoła, ale interesom kościelnym zapewniony 
będzie w radzie szkólnój wpływ decydujący.

W Czechach dnia 28 bieżącego miesiąca pod 
egidą młodoczeską odbędzie się Hroczysty obchód 
300-letniój rocznicy urodzenia się Amosa Komeń
skiego. Nie wdawając się w rozbiór jego znaczenia 
na polu pedagogii, możemy tylko zaznaczyć, że ten 
biskup protestancki i exulant był równie zaciętym 
wrogiem Kościoła katolickiego, jak dynastyi habs
burskiej. Już to Młodoczesi mają szczególny talent 
wyszukiwania w dziejach czeskich samych takich 
bohaterów! Natomiast, jak biskupi czescy zabronili 
uroczystości kościelnych z powodu jubileuszu Ko
meńskiego, tak minister oświaty baron Gautsch za
kazał ustanowienia z tego powodu święta w szko
łach czeskich. Z powodu tego zakazu Młodoczesi 
na dzisiejszóm posiedzeniu sejmowem wystóuowali 
namiętną interpelacyą do namiestnika. Powołują się 
mianowicie na fakt, że w Niemczech, w Rosyi, we 
Francyi, w Anglii i w Włoszech obchodzić będą ju
bileusz Komeńskiego. Ale kto? Oczywiście nie 
przyjaciele Kościoła, ani dynastyi habsburskiój! 
Zresztą władze nie zabroniły Czechom obchodu ju 
bile,uszu Komeńskiego, lecz tylko minister oświaty 
zapobiegł temu, aby w szkólną dziatwę czeską nie 
wpajano niejako urzędownie zapału dla wroga dy
nastyi. Jak wiadomo, opuściwszy Czechy, Komeń
ski przebywał w Wielkopolsce, mianowicie w Lesznie, 
gdzie stanął po stronie swych współwyznawców pro
testanckich — Szwedów.

W dalszym ciągu rozpraw nad adresem w wę- 
gierskićj Izbie poselskiój wczoraj zabrał głos naj
sławniejszy powieściopisarz madziarski Maurycy 
Jokai. Jest to kalwin. Ale jak w swych po
wieściach nigdy nie powiedział niczego, coby mogło 
zrazić czytelnika katolickiego, tak też wczoraj 
oświadczył, że człowiek obdarzony nie tylko rozu
mem, lecz nadto taktem politycznym, nie tylko po
winien szanować, jak wszystkie inne, tak też prawa 
Kościoła katolickiego, lecz nadto starać się o utrzy
manie jego pizywilejów, blasku i potęgi, ponieważ 
ten Kościół jest jednym z głównych filarów narodu 
madziarskit-go. Jokai zapewnił zatem uroczyście, że 
stronpictwo rządowe wcale nie myśli naruszać praw 
Kościoła katolickiego. Zaznaczmy w nawiasie, że 
tutejszy „Vaterland“, który dawniój czasem sprzyjał 
hr. Apponyemu, teraz stanowczo staje po stronie 
rządu węgierskiego, jako czynnika zachowawczego.

Dziś rano o godzinie 7 odbyła się egzekucya 
mordercy Franciszka Schneidera. Wczoraj, wzbra
niając się długo, żona jego wreszcie przybyła do celi 
delinkwenta, atoli ostatnia rozmowa zbrodniczój pary 
skończyła się na wymówkach; rozeszli się bez pogo
dzenia. Późniój Schneider dawał dowody skruchy, 
spowiadał się i wysłuchał dziś rano mszy świętój 
w kaplicy więzienia. W kilka minut przed godziną 
7 komisya sądowa, obrońca delikwenta i kilkadzie
siąt osób, przeważnie lekarze, adwokaci, oficerowie 
i współpracownicy dzienników, zgromadzili się w po
nurym trójgraniastym dziedzińcu, gdzie stała szubie
nica. Wchodząc z księdzem Bohmannem do dzie
dzińca, Schneider był blady jak trup, i z trudnością 
przystąpił do szubienicy. Egzekucya trwała 4 mi
nuty. Kiedy kat prezesowi komisyi sądowój zdał 
raport, że delikwent nie żyje, kapelan więzienia,

ks. Bohmann, przemówił do wzruszonych zgromadzo 
nych: „Gdzie przemawia śmierć, mówcy mało poso- 
staje do powiedzeń»; zwłaszcza w tój ponurój for
mie śmierć z potęgą, którój nie dorówna tadna wy
mowa, wygłasza głęboką prawdę, że zapomnienie 
o Bogu, wstręt przed uczciwą, ale uciążliwą pracą 
i skłonność do używania, prowadzą do nieszczęścia 
i zguby. Na tój drodze Schneider znalazł koniec 
straszliwy. Pociesza nas tylko nieograniczone mi
łosierdzie Boga, który temu grzesznikowi dał łaskę 
uznania i skruchy.“ O godzinie 10 i pół odbyła się 
sekeya zwłok Schneidera, nie skonstatowano żadnłj 
anormalności fizycznój.

Ziemie Polskie.
* Z Warszawy donoszą, że władze miej

skie umawiają się tam o przygotowanie kwater dla 
znacznych oddziałów wojska, tak w samem mieście 
jako tóż i w okolicy. Żądania ze strony władz 
miejskich pozwalają wuosió, że wzmocnienie załegi 
warszawskiój nastąpi dopióro w lipcu tego roku. Ze 
strouy rosyjskiói zapewniają, że wzmocnienie załogi 
nastąpi z powodu koncentracyi wojsk dla manewrów 
letuich.

Niemcy.
* Berlin, 18 marca. Cesarz wyjechał dzisiaj 

po południu do swego zamku myśliwskiego Huber- 
tusstock. Jak długo tam rabawi, niewiadomo.

— Dziś przed południem odbyło się posiedze
nie całego ministerstwa stanu w prywatnem mie
szkaniu ministra Bóttichera, który z powodu nie- 
dyspozycyi nie mógł wczoraj wziąć udziału w obra
dach Rady koronnój.

—- Minister wyznań i minister finansów odpo
wiedzieli w sprawie zamierzonój kouferencyi przewo
dniczących komisyi, zajmującyi h się rozdzielaniem 
funduszu obroczuego, dep. Bódikerowi, który poczynił 
kroki wstępue w tój mierze, ua pytanie jego, że 
przeciwko takiój kouferencyi nie mają nic do uad- 
mienieuia, że koszta należy traktować stosownie do 
końcowego przepisu rozporządzenia z dnia 27 gru- 
duia 1891 r. i że dalsze postępowanie pozostawiają do 
woli wspomnianemu deputowanemu. Otóż, jak słychać, 
oświadczyły się już Wrocław, Trewir, Fuldazakon- 
ferencyą, Osnabryk i Chełmno zastrzegły sobie de- 
cyzyą, z innych dyecezyi nie nadeszła dotąd odpo
wiedź.

— Dzisiaj w parlamencie chodziła pogłoska, 
iż sesya parlamentarna prawdopodobnie w połowie 
lub w końcu przyszłego tygodnia zostanie zamknięta.

— Dep, Rauchhaupt, jak donoszą pisma ber
lińskie, nie przybył do Berlina na wezwanie cesar
skie, lecz na życzenie swego stronnictwa, które 
cbciało zasięgnąć jego rady.

— Biskup ratyzboóski, Ignacy Senestrey, ob
chód-i dzisiaj 50-letni jubileusz kapłaństwa, biskup 
eichsztedzki zaś, Leopold bar. Leonrod 25 letni ju
bileusz biskupiego urzędowania. Pisma katolickie 
niemieckie poświęcają długie artykuły zasługom dwóch 
tych kapłanów.

Mona profesora Kaźmierza Morasstieio,
wypowiedziana przy złożeniu zwłok ś. p. 

Pawła Popiela w Ruszczy.

Nie żeby sławić zmarłego, bo życie jego same 
się wysławia, lecz aby złożyć świadectwo, jakeśmy 
go kochali i jak bolejemy nad tą stratą, aby po
dziękować Panu Bogu, że go nam dał na przykład 
życia i dusz pokrzepienie i tak długo zachował, aby 
wyrazić hołd serc pełnych przywiązania i wiernego 
żalu u nóg tój trumny, przemawiam dzisiaj z tego 
miejsca. A któż z nas Jemu nie winnym czy za 
nauki jasne, czy za pociechy serdeczne słowa, któż 
nie winien za zbudowanie, utwierdzenie w dobrem, 
a czasem wogóle za to, co ma najlepszego i naj
szlachetniejszego w duszy? Stała między nami po
stać świetlana tego człowieka, jako wcielenie wszel
kich miłości, które drgają nam w sercach lub drgać 
powinny; jako uosobienie przyjaźni; dla którój w 
swoim domu stworzył ognisko niewygasłe i rozgrze 
wające, stał jako wielki nauczyciel, który z wyso
kości majestatu sędziwego wieku z prostotą przeko 
nania i miłością wzniosłego serca udzielał nauk 
młodszym pokoleniom, jako łącznik między tymi, co 
po stracie kraju pierwsze odczuli boleści i pierwsze 
powzięli nadzieje a tymi, co, aby snuć nadziei tyoh 
pasmo, mozolą się dzisiaj w trudach i utrapieniach 
codziennego życia; stał wreszcie, co najważniejsza, 
jako dzielny i najwierniejszy szeregowiec Chrystusa, 
tak komy i posłuszny, jak tylko dusza rycerska i 
żołnierska być nim może. Błogosławieństwo to dla 
pokoleń, co w tój pięknój żywota księdze, która się 
w ich oczach coraz Dowemi wzbogacała głoskami, 
czytać i rozczytywać się mogli, bo taka księga wy- 
mowniój przemawia od wszelkich nauk i słowa.

Pismo święte i Kościół sławią nieraz błogosła
wieństwo długiego życia. Longitudine dieium adim- 
plebo eum, czytał Kościół we mszy, którą w dniu 
śmierci zmarłego odprawiano. Księgi przypowieści 
obiecują człowiekowi, wypełniającemu przykazania; 
Przedłużenie dni i lat żywota i pokoju ptzydadzą 
tobie. A więc i pokój zapewnia Pismo tym, co 
przez dłngie lat pasmo drogami żywota chodzić będą. 
Ale czyż u nas o ten pokój łatwo, gdzie każdy rok 
nowych przymnaża boleści, gdzie szereg dni spaja 
się prawdziwie łańcuchem w cierni uwitym? Serce, 
rtóre w zaraniu wieku bić zaczęło, krwawić się od
tąd musiało ciągiem rozwiewaniem nadziei, przeżyć 
upadek lntopadowego powstania, rok 46 i 63, roz- 
raniaó się codziennie widokiem tego, co dziś w oj
czyźnie się dzieje. Ale Bóg nam zesłał go na wzór, 
jak żyć mimo tego należy i jak to wszystko prze
żyć, na naukę i napomnienie, że są obowiązki i na
dzieje, które bić sercu każą, choćby mu pęknąć się 
chciało, że nie łzy i żałoba, lecz hart i czynów ję- 
dinośó są istotą życia i życia zadatkiem.

Były u zmarłego smutki i utrapienia, ale nie 
było zwątpienia, bo życie było zbudowane na silnem 
rusztowaniu dekalogu i do jednych zawsze zmierzało 
celów. Ta jednolitość podstawy i celów zrobiła z 
niego arcydzieło spójności i zwartości, o ile dosko
nałość możliwą jest na świecie.

Pana Boga szukał przedewszystkióm, szukał go 
irawdziwie, jak napisano w księgach Mojżesza: 
„Wszystkim utrapienieniem duszy swojój“, gotował

Mu chwałę w dzieciach i poddanych, wśród otoczę« 
nia, a przedewszystkióm we własnem życiu, a przy- 
tóm drgał cały i śył cały dla tój intój miłości i na
dziei, która ze ziemskich jest najszlachetniejszą, mi
łością Boga się podsyca i do Boga prowadzić musi. 
Sztandar Polaka nosił wysoko, bo uszlachetnił w so
bie narodowość głęboką znajomością i miłością wszy
stkiego, co rycerskie i wspaniałe w naszych dzie
jach, rozpamiętywaniem naszych błędów i przywar, 
zasobami wszystkiego, co oywilizaeya wieku i kul
tura ogólno ludzka dać może. Na odrodzenie kraju 
pracował odrodzeniem wiasnój osobistości, ciągłą 
ofiarą swych myśli, uczuć czasu i czynów. A nie 
mówiąo dużo o swoich nadziejach, działał ciągle tak, 
aby tyciem te nadzieje uprawniać, narzucał się pra
wdziwie Panu Bogu, który dopuścić nie może, aby 
tyle szlachetnych uczuć, ofiar i myśli poszło na marne. 
Magnae in dolis signum est sperare semper, powie
dział Rzymianin, którego język zmarły tak lobii i ta 
nadzieja była mu ciągłą przewodniczką i pobudką 
wojenną w boju codziennym.

Te miłości i te nadzieje dawały mu młodość. 
Powiew wiosny owiał go w bujnym początku wieku 
i nż polach Grochowa i umaił nawet starość, która 
wyglądała raczój na zaranie przyszłego życia, gorą- 
cością uczucia i myśli. Nie powiedział on nigdy do 
dni swoich, jak czytamy w Eklezyaście; Nie podo
bają mi się — a jeżeli sławił przeszłość, to nigdy, 
aby ją na niekorzyść teraźniejszych pokoleń wy
wyższać i skrzydła im tem podcinać, lecz aby wle
wać zapały, któreby doróść jój mogły. Lgnęli też 
zawsze do niego młodsi przyjaciele, bo czuli, że on 
ma szacunek dla ich pracy, że dzieli ich ufność i 
zapały, że kocha w nich przyszłość narodu. Chętnie 
im opowiadał epizody rycerskie swego życia, dla 
j-go potrzeb, zagadnień i przełomów. Zapatrzony 
w przyszłość nie miał nic tęsknot sędziwego wieku 
do prawdziwych, czy wymarzonych przeszłości rajów, 
lecz widział zawsze przed oczyma ziemię obiecaną, 
do którój sam się wyrywał i drugich popychał. Tę
sknoty jego wybiegały w przyszłość, od którój do 
końca życia spodziewał się tego, co mu targało, ale 
i wypełniało serce- Młodzi przyjaciele stracili w nim 
najlepszego i uajczulszego doradzcę, powiernika — 
rzekłbym towarzysza. Szedł do niego każdy ze swą 
myślą, jak do urzędu probierczego, który odróżnia 
szlachetny kruszec od mniój szlachetnój przymieszki, 
badał jego sąd, który był dli nas niejako sądem 
minionych pokoleń — sądem przeszłości i tych dro
gich, przy których grobach i pamięci myśl tak chę
tnie spoczywa. Głos zagrobowy Polski i naszych 
ojców przemawiał do nas przez usta tego starca, co 
miał doświadczenia sędziwóści, a uczucia młodzieńca. 
A udzielił mu Bóg do tego daru słowa, w któróm 
była hartowność senatorska Rzymianina, jakieś za
cięcie szlacheckie, a żywość wojskowój pobudki, 
wartkiój jak tętno serca, które w zmarłym biło.

Kiedy tak wielki sługa boży i narodowy wstę
puje z pełnemi rękami w progi wieczności, ma się 
prócz gorącego żalu pewne uczucie dumy, że społe
czeństwo takich ludzi wydaje. Ale w naszym bie
dnym, skołatanem narodzie, stojącym w obec pomro- 
cznój teraźniejszości, ogarnia jeszcze strach wielki, 
aby z ustąpieniem jtych szlachetnych postaci, kiedy 
żyć przyjdzie z ludźmi o przeszłości żadnój, lub bez- 
barwnój, nie zerwał się łańcuch, wiążący nasze serca 
z tem wszystkiem, zkąd czerpiemy zapał do działa
nia i do tego, dla czego jedynie żyć i umierać 
warto. Wspominali oni na dni dawne, lub oglądali 
twarzą w twarz to, do czego nam serce się rwie, 
co żyje jHż tylko w pieśni. Ale i Mojżesz umiera
jący zostawiał potomnym pieśni, jako hasło żywota, 
a twardy Rzymianin mówił: Feminis lugere bonę- 
stum eat, viris meminisse. I nasza pamięć, prócz 
do czynów przeszłości, przywiąże się do pomników 
tych ludzi, którzy w krajowój żałobie najwięcój cier
pieli i boleli nad Polską, z ich grobów czerpać bo
dzie siłę i podniety na przyszłość. Pomniki takich 
ludzi, jak Szujski i pan Paweł, stać będą przed 
nami, jak drogoskazy, jak znaki przymierza z Bo- 
giem i z naszą przeszłością. Ciała ich niechaj będą j 
pogrzebione i spoczywają w pokoju, ale my u ich 
prochów rozniecać będziemy iskrę nadziei ziemskiego 
i wiecznego zmartwychpowstania, a takie obcowanie 
ze zmarłymi będzie najlepszym hołdem i najpiękniej-1 
szą wdzięcznością dla ich pamięci, modlitwą czynu, I 
co będzie błogosławić ich duszom.

Z poznańskiego cechu krawieckiego.

(Ciąg dalszy.)
Octavo. Gdyby Czeladnik z innych 

przywędrował y Maystrem zostać chciał, obowiązuj 
będzie Listy wyzwolenia Swego w Bractwie y *J' 
służenia Cnotliwego lat trzech za Czeladnika oka»5 
potym, dosłużywszy u tuteyszego Maystra 1^ 
y 8ześć Niedziel y Kondycyów powyżey wyrażonjd 
dopełniwszy, do Bractwa przyięty będzie, zapl»-? 
wszy do Kassy Brackiey od przyięcia, iako wyW 
Złotych Sto Dwadzieścia. Maystrowski zaś Syn l>! 
z Wdową tegoż Bractwa żeniący się Czeladnik, 
połowy tylko opłaty wyżey wyrażoney należeć 
winien.

Gdyby ieduak który z Czeladzi przywędro**' 
wszy, nie chciał Roku i sześciu Niedziel doslugi’*, 
tylko Maystrem zostać, więc wolność mieć będ^* 
niewysługiwania wyższego Czasu, zapłaciwszy 
dnak za to pozwolenie do Kassy Brackiey ZhW’j 
Trzydzieści, po których zapłaconych za Maystra p**’’ 
iętym bydź powinien. J

Nono. Mayster naymłodszy Usługi wizeH 
Brackie, tudzież Kościelne, własney iakiey iest 
ligii należące, pokąd poźmey inny do Bractwa Pr 
ięty nie będzie, odprawowaó ma. Wszyscy zaś 
Majstrowie iako y Czeladź któreykolwiek bądź 
ligi’, znayduiący się w Domach, obowiązani 
Pogrzebom Zmarłych Braci y Ich Żon, tudzież 1 
assystować, na Mszach zaś Żałobnych Brać* 
Krawcy Katolicy, podług ich zwyczaiu odpr»*°, 
się zwykłych, znajdować się powinni pod winą ' 
tych Trzech do Kassy Brackiey w każdym » 
szych przestępstwie zapłacić mianych.

Décimo. Czeladnik z innego Miasta, gdy P 
wędruie y tu u Maystra służyć zechce, m’eC. 
z Bractwa tam tego Miasta, z którego przy*? 
wał dobrego Swego zachowania się zaświadcz«*’.

Undécimo. Gdy po którego Maystra, W«
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lab Czeladnika Starsi poślą, powinien zaraz przed 
Niemi aUnąć, nieposłuszny zaś Winie Złotych Sze
ściu do Kassy Brackiej zapłacić mianych podpadao 
bidzie, wyjąwszy prawdziwą Chorobo lab z Dorna 
Swego w potrzebie oddalenie aię.

Duodecimo. 8prawy Brackie w okolicznościach 
wykroczenia przeciw Artykułom Brackim y Sztuce 
Rzemiosła, tudzież uepoaioezeńatwa Starszym w Bra
ctwie rozsądzane bydź maią. Inne zaś, iake to ty
czące sio Inkwizycji, Przysiąg, Długów y wiolencyi 
Szlachetny Magistrat sądzi bodzie.

Decimo tertio. Gdyby Czeladnik przez Maj
stra pokrzywdzonym sio sądził, do Bractwa Skargo 
awoię zaniesie, a 8taisi Bractwa, gdyby Skarga Cze
ladnika sprawiedliwą uznauą była, Maystra podług 
występku akarzą.

Decimo Quarto. Czeladź co do bantów ani z 
Warsztatów wstawać ani na Gospodzie lab innym 
mieysca ieść y pić, ani z Miasta wychodzić nie po
winna, ale co do Majstra lab Czeladnika kto z Nich 
bodzie miał, o to sio przed Starszemi oskarżyć wi
nien, Starsi zaś nieodwtocznie Bractwo złożyć obo
wiązani, a gdyby Sprawiedliwości nie uczynili, tedy 
do Magistratu ndać sio y na decyzyi tam wypadłey 
przestać ma. Gdyby zaś która Czeladź postanowie
nia temu sprzeciwić się lub z Miasta wy wędrować 
miała, takowa w Czarne Księgi y Tablicę zapisana 
y dopóty wymazana bydź nie powiuna, dopóki Bra
ctwa zapełuie się nie usprawiedliwi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)'

O Ł> K X W

Margonin, 16 marca.
Pół mili od Noteci, w powiecie Chodzieskim, 

leży miasto Szamocin z dwoma tysiącami mieszkań
ców. W mieście tem jest kościół dla protestautów, 
bóżnica dla żydów, jedynie nie ma katolickiego ko
ścioła. Sam Szamocin ma sześćset katolików, a do
liczywszy do nich katolików z wsi pobliskich, 
liczba dasz dosięgnie do 1500.

Do kościoła parafialnego w Margoninie jest 
z Szamocina mila, a z wsi za Szamocinem nawet 
mil dwie. Okolica Szamocina jest bardzo zalnd- 
niona przez tak zwanych kolonistów, powiększój 
części protestantów, którzy kościoły mają nie tylko 
w Szamocinie, ale i w wsiach poblizkich, jak w Li- 
pićj Górze, Białośliwiu, Zachasbergu, a niezadługo 
mają wystawić kościół w Nadolnikn, bo gmina pro
testancka w Szamocinie za wielka.

Niebezpieczeństwo dla katolików w Szamocinie 
i okolicy jego pod względem wiary jest przy takich 
stosunkach bardzo wielkie, a tem większe, że z oko
licy tćj bardzo wiele osób wychodzi co rok na 
całe lato do pracy do Saksonii, Meklemburga, 
Holsztyna, gdzie do kościoła nie idą, bo go nie ma, 
albo do niego bardzo daleko. Nawyknąwszy do 
opuszczania kościoła na obczyźnie, trudno im potem, 
gdy wrócą na zimę do domu. tak daleko do kościoła 
chodzić, zwłaszcza, gdy zimą droga najczęściój jest 
zła. Młodszych droga daleka odstręcza, a dzieciom 
i starym iść do kościoła jest niepodobna Tacy, co 
regularnie chętnie poszliby do kościoła, dla trudno
ści idą co dwa, trzy tygodnie a czasem jeszcze rza- 
dziój. Co tydzień raz jeden odbywa się w Szamo
cinie targ dosyć wielki, co także nie wychodzi na 
korzyść moralną mieszkańców, a jeżeli teraz oboję
tność niektórych mieszkańców Szamocina i okolicy 
jest wielka, to z czasem jeszcze większój obawiać 
się można.

Aby temu zaradzić, najskuteczniejszym będzie 
środkiem w Szamocinie kościół katolicki wystawić, 
przez co katolicy tamtejsi przywiążą się bardziój do 
kościoła swojego, a słysząc w niedzielę naukę w ko
ściele, ¡do którego bez wielkiego trudu będą mogli 
się dostać, bezwątpienia ożyją duchowo.

Niestety, sami kościoła sobie wystawić nie 
mogą, bo za ubodzy, bez cudzój pomocy kościoła 
katolickiego w Szamocinie nigdy nie będzie. .

Przekonawszy się z rozmaitych odezw umie
szczonych w pismach publicznych, że nie były bez 
skutku, bo są jeszcze ludzie zacni, którzy chętnie 
dają grosz choć wdowi na chwałę Bożą a pożytek 
bliźniego, «unoszę i ja w imieniu moich parafian 
w Szamocinie i jego okolicy pokorną prośbę do 
wszystkich ludzi dobrćj woli o datki choćby naj
mniejsze na wyhodowanie kościoła w Szamocinie, 
pod który miejsce już dawno podarowane przez 
ś. p. Schwemina, gospodarza ze Smolar pod Szamo
cinem. Początek składki już jest zrobiony, bo 
wspaniałomyślna baronówna Wrede z prowincyi nad- 
reńskiój ofiarowała na ten cel 480 marek, za co 
niech jćj Pan Bóg stokrotnie zapłaci.

Polecając katolików Szamocina i okolicy łaska
wym względom wszystkich serc zacnych, proszę 
składki na ten cel na moje przesyłać ręce, a po
kwitowania z podziękowaniem nie omieszkam publi
cznie ogłosić.

Szanowne Redakcye pism polskich proszę 
uprzejmie o łaskawe powtórzenie mój prośby uniżonśj.

Ks. Lurc, proboszcz w Margoninie.
Polecając uwadze odezwę tę czcigodnego ks. 

Proboszcza, lie wątpimy, że odbije się ona szerokiem 
echem wśród Publiczności naszój. Pośrednictwo na
sze ofiarujemy z chęcią. Red. „Kur. Pozn.“

K-roniKa
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota 19 marca.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował pierwsze

go prokuratora Mullera w Berlinie, starszym prokuratorem 
przy sądzie nadziemiańskim w Poznaniu.

* „Bratnie słowo“ dostało nam się w udziale 
od „Dziennika Poznańskiego“ za uwagi nasze wzglę
dem dwulicowego stanowiska, jakie pismo to zajęło 
w sprawie „żałoby narodowój.“ Dziękujemy, chociaż 
to łaska dość powszednia, że „Dziennik“ obdziela 
esteśmy, jak długo „Dziennik“ wytrwa na drodze

swych „braci“ braterskiemi „słowy.“ Po „słowach“ 
powinny przyjść uczynki. Mianowicie zaś ciekawi 
„spokojnśj“ polityki, do której się w „Bratniśm sło
wie* przyznaj« z ealśm nabożeństwem nawróconej 
duszy. Motywów tego nawrócenia rozbierać Dle 
chcemy, obawiamy się tylko, że jak tyle razy, tak 
i teraz „Dziennik* przy pierwszśj sposobności znów 
wypadnie e roli, dla którśj nie jest stworzony Ubo
lewamy w tój mierze nad jego „dobrami* chęciami, 
które nas w błąd wprowadzić nie są zdolne.

Niech tój sztuki „Dziennik* doświadcza na 
swych „wiernych,* którzy na komendę biją pokłony 
jego „słowom* i „bratnia dziełom.*

Co do sprawy formalnśj, niech się „Dziennik* 
nie zastawia potrzebą pozostawiania swobody kore
spondentom. My potrzebę tę najzupełniśj rozumiemy 
i znamy, ale są też i w swobodzie — granice, 
zwłaszcza, śe przecie! nie trudno roaróśnić, czy p. 
Racławickiemu przystoi występować na arenie „dzień- 
nikowój* w todze, sukmanie kościuszkowskiśj, czyli 
też — w chałacie 1

* Do szanownych mieszkańców Jerzyc poi- 
skiój narodowości odzywamy się gorąco, aby w obec 
zbliżających się wyborów do reprezentacyi gminnśj, 
nie rozpadali się ua nieprzyjazue sobie dwa obozy 
i dla osobistych niechęci jednostek sprawy publiczuśj 
nie wystawiali ua szwank. O ile mieliśmy sposo
bność przekonać się, to dotychczasowi człoukowie 
Rady nie uczynili niczego takiego, co* y ich w obec 
wyborców podawało w podejrzenie braku patryoty- 
zuiu. Z drugiój strony radzimy zwolennikom dotych
czasowej Rady, aby nie upierali się tak uporczywie 
przy swojem, lecz pozwolili wstąpić do Rady tak wy- 
trawuyro i pożądanym siłom jak pp. Bolesław Mar- 
gowski, dr. Kożuszkiewicz i inni. Duobus litigan- 
tibus tertius gaudel, a na Jarzynach teraz i tak już 
żywioł niemiecki wzmógł się potężnie. Zdaniem na- 
szóm będzie najlepiśj, jeżeli w niedzielę 27 marca 
nastąpi nie wybór nowych kandydatów, lecz jedynie 
uzupełnienie w kierunku, o jakim wspomnieliśmy po- 
wyżćj. Zgodą panowie!

* Najprzewielobnlejszy ks. Arcybiskup, jak to jot 
donosiliśmy, udzielił zeszłój soboty w kaplicy królew.ikiśj 
16 alumnom święceń kapłańskich. Nowo wyświęceni pre- 
zbyterowie są: XX. Becker Edward, Ciżmowski Fran
ciszek, Jeżewski Edward, Klemt Stanisław, Mizgalski Ka
źmierz, Nowald August, Pieniąźkiewicz Józef, Rochalski 
Ludwik, Swiderski Maksymilian, Tbielemann Klemens. 
Nadto otrzymali snbdyakonst minorzyści: Grośty Woj
ciech, Jankiewicz Stefan, Klemt Wilhelm, Spychalski Ale
ksy, Ziętkiewicz Władysław. Na dyakona wyświęcony 
został subdyakon Józef Kłos.

* Wystawa sztak plęknyoh w teatrze polskim otwarta 
w każdy wtorek, czwartek, sobotę, niedzielę i święto. W dni 
powszednie od godziny 10 rano do godziny 1 po południa, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2.

Oena biletu dla dorosłych 20 fen., dla młodzieży 
10 fen.

Akcyonaryusze wstęp mają wolny, ale tylko w czasie 
dnia. Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko 
za opłatą.

Dyrekcya.
* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę 

po raz pierwszy dramat Władysława Mottego „W za
pasach z losem“.

W niedzielę po raz drugi dramat Władysława 
Mottego „W zapasach z losem“.

W poniedziałek opera Józefa Elsnera „Wiśliczanki“ 
i komedya Zygmunta Przybylskiego „Pierwszy bal“.

We wtorek po raz piąty komedya uwieńczona pier
wszą nagrodą na konkursie przez wydział krajowy gali
cyjski wyznaczonym „Kraj“.

W środę operetka Straussa „Zemsta nietoperza*.
* Zwyczajne posiedzenie wydziału historyczno-litera

ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu odbędzie 
się w przyszły poniedziałek dnia 21 b. m. o godzinie 6 wie
czorem w domn Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 
26- Na perządkn obrad: l) Praca ks. prof. Kujota z 
Peplina o sprawie tornńskiój. 2) Naukowe referaty i ko
munikaty. 3) Sprawy bieżice.

Ign. Klatecki, sekr. wydz.
* Przypominamy, że w przyszły wtorek dnia 22 

bieżącego miesiąca o godzinie 4 po południa odbędzie się 
na sali Bazarowćj walne zebranie Towarzystwa Pomocy 
Naokowój.

* Zwyczajne posiedzenie Katolickiego Towarzystwa 
Rzemieślników Polskich w Poznanin pod wezwaniem św. 
Józefa odbędzie się w poniedziałek dnia 21 b. m. o go
dzinie 81/» na sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiój 
nr. 18. Na porządku obrad wykład p. mecenasa Chrza
nowskiego na temat: „O zasadzie sprawiedliwego podziału 
podatku dochodowego“. Szanownych Członków prosimy o 
liczne i punktualne zebranie się. Goście mile widziani.

Zarząd.
* Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźliwości, odbę

dzie posiedzenie w niedzielę dnia 20go marca o godzinie 6 
wieczorem w kawiarni „Jutrzenki“ przy Wielkich Gar- 
barach nr. 40 na parterze. Porządek obrad: 1) Na wódkę 
są pieniądze, ale nie ma na nankę języka polskiego we 
wsiach Marzeninie pod Wrześnią i w Dębem pod Czarn
kowem. 2) Co mówi o wódce i o żydach Sebastyan Kio- 
nowicz, poeta wielkopolski z XVI wieku.

Upraszamy szanownych rodaków o nadsyłanie stó- 
sownych wiadomości, tyczących się pijaństwa, n. p. ile go
spodarstw włościańskich w pewnój wsi, parafii lnb okolicy 
przeszło w ręce obce z powodu pijaństwa, o nieszczęśli
wych wypadkach z powodu tego nalogn itd. Listy docho
dzą pod adresem J. Chociszewski. Poznań.

Książki z czytelni wydają się co niedzielę od go
dziny 2—3 po połndnin. Prosimy o zapłacenie zaległych 
składek. Zarząd.

* Jerzyce. Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa 
Przemysłowców w Jerzycach odbędzie się w przyszły po
niedziałek dnia 21 b. m. o godzinie 8 wieczorem w lo
kalu p. K. Wendlanda. Na porządku obrad pomiędzy in- 
nemi: wykład gościa p. Ign. Klateckiego z Poznania 
„O nowszych ustawach społecznych, a zwłaszcza o nowój 
ordynacji procederowej“ oraz sprawozdanie delegata p. W. 
Olejniczaka na obchód 25 rocznicy Towarzystwa Przemy
słowego w Berlinie. Szanownych Członków prosimy o li
czny udział. Goście mile widziani. Zarząd.

* Woda w Warcie. Wczoraj rano wskazywał wodo
mierz przy moście Chwaliszewskim 1,70 m., dziś rano 
1,90 4

• Za Śremu telegrafują iż etan wody wynosił tam 
dsiś 1,62 m.

“ Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd celny, iż 
■tu wody wynosił tam wczoraj 1,88 su, dziś 1,58 m.

• Do ogrodu zoologicznego przybył lew, czarna pas- 
tera, ptak rajski i wiele innych nadejdzie w tych dniach. 
Akwarium Jest także Świetemi okazami zaopatrzone.

• Realność przy ulicy Wiktoryi nr. U, dotychcza
sową własność micie arna Bahoischa, dawaićj w Grodzisku* 
Obecnie w Berlinie aamienkałego, kupił u oenę 106,000 
marek ślusarz Habertag.

“ Rezultat egzaminów abitaryenekieh w terminie 
wielkanocnym w seminaryach nauczycielskich W. Ks. Po- 
saańtklego praedstawia się według „Pr. Lehrer Ztg.“, 
jak następuje;
BydgMzcz z 24 seminarzystów i 3 eketraneoeaów 24 + 1 
Koźmin «27 „ ii „ 26+1
Paradyż >23 „ i 1 „ 22 + 1
Rawicz z 41 „ 13 „ 41 + 1

Ogółem złożyło zatem egzamin ten 118 seminarzy 
stów 1 4 ekstraneuszów. Z tych 117 kandytatów stanu 
nanrayeiebkiego było tylko -/-/ katolików, a aż 73 ewan
gelików. „Pr. Lehrer Ztg.“ przyznaj«, że liczba kato
lików nie wystarcza na obsadzenie wakujących posad na
uczycielskich, gdy tymczasem liczba ewangelików jest 
wobec wakujących poetd przy szkołach ewangelickich, za 
wielką, tak, że nie wszyscy kandydaci tego wyznania 
znajdą posady. — Może z czasem, a daj Boże, jak najprę- 
dsśj, anormalny ten stósunek się naprawi.

• Ostrów. Tutejszy burmistrz p. Schoder, ustępuje 
ze swój posady po 18-letniem urzędowaniu. W środę 
przystąpiła rada miejska do wyboru nowego burmistrza. 
Było dwóch kandydatów: asesor sądowy Than, Ostrowiak

i radzca miejski Wahrendorff z Nakla na Pomorzu 
(Auklsm). Ponieważ obydwaj kandydaci otrzymali po ró- 
wnój liczbie głosów, przeto rozstrzygnąć mnsizł loe, który 
wypadł na korzyść p. Wabrendorffa.

• Inowrocław. Sejmik powiatowy zwołany został 
na dzień 21 kwietnia r. b. godzinę 11 przed południem 
do hotelu Basu. Ze wsi okolicznych wybiera się mnóstwo 
ludn do Ameryki.

• W okolicy Wschowy zjzwily się już bociany.
• Chełmińska dyeouya. Ks. proboszcz Nikodem 

Kowalski z Otacza otrzymał 16 b. m. kanoniczną insty
tucją na probostwo w Zwiniarzo w dekanacie lubawskim.

• Wejherowo. W czwartek 10 b. m. odbyło się w 
lokalu p. Lorenza w Luzinie zebranie gospodarzy z para
fii tamtejszój i z przyległój okolicy w celu zawiązania „To
warzystwa rólniczego“.

Stawili się z parafii: pp. Józef Dąbrowski z Go- 
wins, Leon i Teofil Dąbrowscy, Leon Zalewski, Wreza i 
Wysiecki z Strzebielina i znaczna liczba mniejszych go
spodarzy. Z po za paraflii przybyli: księża proboszczo
wie Bączkowski z Mechowa i Dawidowski ze 8trzepcza 
tndzież pp. Pobłocki i Zelewski z Zelowa i Leon Czar
nowski z Łebna. Wszystkich razem było przeszło 50.

Miejscowy proboszcz, X. Mschalewski, zagaiwszy ze
branie katolickim sposobem, wyłnszczył przyczyny i cel te
goż zgromadzenia, tłumaczył się, czemu on właśnie zajął 
się tą sprawą i dla czego nie rychlój, a nakoniec popro
sił księdza proboszcza Bączkowskiego, aby jako zało
życiel i długoletni kierownik Towarzystwa rólniczego w 
Mechowie raczył obecnych pouczyć względem znaczenia i 
korzyści Towarzystwa rolniczego i podać stósowne rady 
i wskazówki. Ks. Bączkowski tem chętniój podjął się 
tego zadania, jako się szczerze ucieszył wiadomości o za
miarze założenia Towarzystwa rolniczego w tój okolicy. 
Przemówił przeto do zgromadzonych z widocznie radosnem 
nniesieniem, w właściwy sobie popularny, dobitny i prze
konywający sposób tak, że kiedy tę piękną, ożywioną wła- 
snem doświadczeniem, urozmaiconą liczne mi nader trafnemi 
i pięknemi przykładami z Pisma św., z przyrody, z hi- 
storyi i życia potocznego mowę zakończył stósownem ser- 
decznem napomnieniem i przestrogą jako rodak-kapłan, 
obecni mimowolnie i z entuzjazmem klaskali w dłonie, 
krzycząc: „Ksiądz Bączkowski niech nam źyje długie, 
długie laU 1“ Przewodniczący podziękowawszy jeszcze 
od siebie zacnemu mówcy za piękną i nader pouczającą 
przemowę i przyrzekłszy mu w imienin zgromadzonych 
chętne i wierne zastósowaoie się do roztropnych i szcze
rych rad i przestróg jego, zapyuł się obecnych, czy i ktoby 
miał zamiar zapisać się jako członek Towarzystwa rółni- 
czego. Zapisało się 60 osób.

Do zarządn wybrano: miejscowego proboszcza ks. 
Machalewskiego, jako przewodniczącego, p. Wysieckiego 
z Strzebielina jako zastępcę, p, Teofila Dąbrowskiego Jako 
sekretarza, p. organistę Reinholza jako zastępcę, p. Jana 
Hebla z Luzina jako podskarbiego, i nareszcie ks. Macha- 
lewskiege jako bibliotekarza. Pierwszy początek zrobiony; 
dalszy rozwój Towarzystwa, skntki i owoce jego zależą od 
błogosławieństwa boskiego, ale też od dobrój woli i stałości 
członków samych.

• Żałoba narodowa „Wilen. Wieet- w nr. 48 
rb. zamieszcza „pismo* pewnego „żyda“, który oburz* 
się ua „t. zw. beau monde żydewski“ w Wilnie, że „w 
obeeaój porze nieurodzaju i zimna, kiedy biedna ltdnoóć 
miejska marznie, arystokracja żydowska zaczęła wydawać 
bale i wieczory. -..W ogóle nigdy jeeicze — dodaje ów

żyd* — nie widziano między domorosłymi arystokratami 
żydowskimi takiego ożywienia i tak namiętoćj* ochoty do 
zabaw i wesołości, jak w tym rokn.“ „Zjd w »Wąn. 
Wieat.“ gniewa się o to nawet, żo jego spółrodaey eto» 
dsili na ślizgawkę do ogrodu botanicznego. Dziwna raaanł 
W Warszawie jen. Hnrko gniewa się aa Polakow,* to 
nie chcieli balować, podczas karnawału rb. i zapowiedział 
członkom towarzystw filantropijnych, że Jeśli nie nraąAaą 
balów, swykle wydawanych na cele dobroczynne, on pó- 
źniój na żadne tego rodzajn zabawy pozwalać im nie bę
dzie; — w Wilnie zaś przeciwnie: urzędowy organ wy
raża mocne nieaadowolenie, że ladność miejzeowa, rdzenna 
(żydzi) bawiła sie dobrnę. Z dwóch tych faktów wnosi 
trzeba, że albo pomiędzy dwoma jeu«ralny«u gubernato
rami, wlleńakim i warszawskim, panuje niezgoda, a rzą
dowi brak konsekwencji, albo „żyd“ wzywa, sposobem 
wy tój opisanym, „Polaków wyznania mojżeeaowego“, toby 
zachowywali żałobę, naznaczoną przez jakiś potajemny 
„riond narodowy“ (pisownia gazet rosyjskich) JeśaH 
ostatni nasz wniosek Jest prawdziwym, to „Wil. Wiesi, 
byłby naiwnym bardzo, że się „żydowi* dal złapać o- 
głosił jego wezwanie. . . . .

“ Sprostowanie. Kapłan a Dobrtejewlc, dyutayi 
płockiój, o którym w nr. 62 pisaliśmy, iż albo go zbiry 
moskiewskie porwały i wywiozły na Sybir, albo wyjechał 
do Ameryki, zwał się ks. Michał Peża, a nie Peaaa. 
Ks. Peża liczy lat 8«, kapłaństwa 10, od roku zeszłego 
pełnił w Dóbr reje wicach obowiązki proboszcza.

* Pan Narklawloz-Jodko, obywatel gub. mińzkiśj, aa 
próby w zakresie elektryczności atmosferycznej dokonane 
w majątku księcia Oldenburskiego, od tego ostatniej« 
otrzymał pierścień brylantowy z bardzc pochlebnym uztem.

♦ Pielgrzymki. Według wykazów urzędowych w 
czasie od 18 maja do 18 października przybyto do Osę- 
stochowy ogółem 861,181 pielgrzymów, t. j. o jl.lM 
mniój, niż w tymże czasie roku 1890, * miano wian w 
maju 87,866, w czerwcu 12,460, w lipen 25,060, W 
sierpniu 205,888, we wrześniu i w początkach paździer
nika 60,798.

“ Pierwsza kobieta w Rosyi otrzymała w początku 
b. m. na fakultecie medycznym w Kijowie, stopień posno- 
enika aptekarskiego. Jest P* Makarów, uciennica
Smolnego instytutu petersburskiego ; obecnie zajmuje po
sadę aptekarza w aptece żeńskiego stowarzyszenia Pokro- 
wskiego w Kijowie.

Kalendarz.
W niedzielę 20 marca łw. 

Joachima ojca N. M. P.
W poniedziałek 21 marca św. 

Benedykta opata.
We wtorek 22 marca śś. 

Bazylego m. i Pawła B.
W środę 28 marca św. Ka

tarzyny p.
W czwartek 24 marca św. 

Tymoteusza m.
W piątek 26 marca Zwia

stowanie N. M. P.
W sobotę 26 marca śś. 

Jana pustelnika i Olimpii.

Wsckód słońca o g. 6 m. 6. 
Zachód o g. 6 m. 10.

Wschód słońca o g. 6 m. 4. 
Zachód o g. 6 m. 12.

Wschód słońca o g. 6 m. 2. 
Zachód o g. 6 m. 14.

Wschód słońca o g. 5 m. 69. 
Zachód o g. 6 m. 15.

Wschód słońca o g. 5 m. 57. 
Zachód o g. 6 m. 17.

Wschód słońca o g. 5 m. 64. 
Zachód o g. 6 m. 19.

Wschód słońca o g. 5 m. 52. 
Zachód o g. 6 m. 21.

ZToioi3T
Towarzystwa Przyjaciół Naak

«• Poznaniu.
(Wiktoryi ulioa nr. 6).

I. Biblioteka.
P. dr. Swidereki Władyeław, radzca zdrowia w Po

znaniu pracę swoją: Słów kilka o kamieniach żółciowyeh. 
Poznań, 1891.

P. hr. Benzelstjerna Engestrdm W. swój wiersz: 
Witaj nam, witaj, hoepodynie drogi! Hymn na ingres Naj- 
przewielebniejszego ks. Floryana Oksza Stablewskiego, 
Arcybiskupa Gnieźnieńskiego i Poznańskiego. Poznań, 1892.

P. dr. Koebler Klemens w Poznanin pracę swoją: 
Narzędzia do przebijania czyraków w zewnętrznym prze
wodzie słuchowym.

Wysoki galicyjski wydział krajowy: Akta grodzkie 
i ziemskie z czasów Rzeczypespolitój polskiój itd. Tom 
XV. Lwów, 1891.

Dr. Bolesław Ereepki, 
konserwator zbiorów Tow. Przyj. Nauk.

* Toruń, 18 marca. Wozy dworskiego pociągu ro
syjskiego przewieziono wczoraj o 6 wieczorem przez Prusy 
od Wierzbołowa do Torunia, a ztąd do Aleksandrowa.
Z «pewne będzie niemi wracał W. ks. Sergiusz z pogrzebu 
swego teścia z Darmstadn. — Liczba wychodźców z Polski 
i Rosyi do Ameryki rośnie szybko i zastraszająco- Po
ciągi już tn w Toruniu ludźmi temi przepełnione, bywa 
po 400 i więcój takich osób w jednym pociągu. Wielu 
z nich jedzie bez pieniędzy, bo te wyszły wszystkie 
na zakupienie biletu do Bremy. Tam spodziewają się 
bezpłatnego przewozu i utrzymania, a w Ameryce 
natychmiast dobrego pomieszczenia. Tymczasem w Ame
ryce zbytek Bił roboczych, zastój i bieda, tysiące 
ludzi błąka po krajn daremnie za robotą. Rząd lndzi 
bez pieniędzy do krajn nie wpuszcza. Doczekamy się tu 
na większe rozmiary biedy, jak w zeszłym roku z 
cofniętymi wychodźcami do Brazylii. Istne gminornchy 
poczynają się w końcu XIX wieku bez wyraźnój przy
czyny!

* Lwów, 18 marca. Serdeczną owacyą urządził 
onegdaj wydział lwowskiego Towarzystwa muzycznego pro
fesorowi dr. Małeckiemu. Przed rozpoczęciem obrad ze
brani powstali z miejsc, a czcigodny prezes Towarzystwa, 
mecenas Czajkowski, w krótkich, serdecznych i wzrusza
jących słowach złożył życzenia Jubilatowi Małeckiemu, 
który od lat wielu już poświęca drogi swój czas dla do
bra Towarzystwa, nie skąpiąc mu światłych wskazówek 
i szczerego poparcia. Mówca zamknął przemówienie swoje 
prośbą, iżby sławiony dziś powszechnie Jubilat instytucji 
tój nie odmawiał i nadal cennego współudzialn. Z cechu
jącą go zazwyczaj prostotą odpowiedział p. Małecki, po- 
czćm przystąpiono do porządku obrad.

Berlin, 18 
Kun s dnia 

izenloa stałej.
. kwiecień-inaj 
, maj-czerwiec 
. czerwiec-lipiec 
to stałej, 
kwieeień-maj 

, czerwiec-lipiec 
ćj rzep, słabiej.
, kwiecien-maj 
, wraes.-paźdż. 
iowita słabiej.

Telegram giełdowy.
marca 1892 roku.

_ cień-maj 
czerwi eo-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrz. 

ożywcza. . 
rlee
, kwiecień-maj 
ypo wiedziano: 
ta węcpli . 
»wity kw. ekp. 

„ . spoi.

18

187 26

191 76

197 26
194 60

62 60 
68

42 10
41 90
42 10 
42 90 
42 80 
91 90

19

188 60

192 76

199 26 
199 60

61 »0 
62 20

41 70 
41 30
41 70
42 80
42 40
91 20

148 60 149 26

Kurs z dnia 
Pszenica niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep, słabo, 
na kwiecień-maj 
na wnes-pażdz.

8000
,«M
,000

(Kursa końcowe.)
17 18

.pań. 84 80 84 76 
Oonsol. 4#/o 1C9 40 109 40
Consol. 3l/i’/o 99 10 99 10
Pora. 4% 1. zasb 101 60 101 40 
Pora.8‘/»®/,l.za». 96 90 96 80 
Pora, listy rent. 102 40 102 40 
Poznań- oblig. . 98 26 98 26 
Anstr. banknoty 171 66171 80 
Austr renta srbr. 30 80 80 10 
Ros. banknoty .906 40 904 80 
Ros. listy zastaw.
Pols. 6% lis. zas. 
Pols.likw.lis.zas 
Węg.4°/» renta ri 
Węg. 6®/0 „ pap.
Autr. kred, akcje 199 96 199 36 
Anat, franc. koleje 192 90 199 80 
Lombardy . . . 89 80 89 40

Usposobienie:
spok.

96 76 
94 90 
92 R 
91 80 
87 60

•6 90
94 60 
99 - 
91 90 
87 40

,000

18 19
Okowita spok.

18

207 - 
207 60

20« 60 
207 - w miej sen eksport. 41 40

203 - 203 -
na kwiecień-maj 
na sierpień-WTześ.

41 40
42 70

203 — 202 60

63 60 63 -
Petroleum
w miejscu . « • 11 -

¡64- ¡ 63 96

19

40 80
41 90 
43 60

11 -



Wiadomości literactie i artystyczne.
* Ziemianina wyseedl nr. 24 i zawiera: O zażytko- 

wania odchodów ladskieh. — RsaulUt «logowania zieloné, 
paszy prasą systemu Blnnta, W. Meylert (dokończenie). — 
Protokół z walBego zebrania Towarzystwa ku wspieraniu 
urzędników gospodarczych w. W. Ks. Poznańskiem. — 
Protokół z walnego zebrania Towarzystwa rolniczego Ple- 
szewsko-Odolanowskiego. — Wiadomości literackie. — 
Wiadomości bieżące. — Wiadomości handlowe. — Jar 
marki. — Ogłoszenia.

• Tygodnika Ilustrowanego nr. 114 wyszedł z druku 
i zawiera: Mechesy, powieść przez Maryana Gawalewi- 
cza (ciąg dalszy). — Listy z Afryki Henryka Sienkiewi
cza przez J. Letowskiego (ciąg dalszy), — Poezya (wiersz) 
przez Czesława. — Korespondencye „Tygodnika Ilustro
wanego“: Ze Lwowa przez Nu.; z Rzymu przez W. K.

Wśród książek i gazet. — Mowa zwierząt przez Hen
ryka Waśuiewskiego. — Nasze ryciny. — Ludwik i Eleo
nora Satyrmerowie przez Aleksandra Walickiego. — Od
powiedzi od Redakcji. — Z tygodnia na tydzień przez 
Wiktora Oomnljckiego. — Polityka. — Silva rernm. — 
Nowe książki. Ogłoszenia. — Rebus. — Bibliografia. 
— Wolne żarty.

Ryciny: Madonna, rzeźba Wiktora Brodzkiego. — 
Cztery rysunki do artykułu „Listy z Afryki“ Henryka 
Sienkiewicza. — Polowanie na łosia, rysunek z obrazu 
Juliana Faiata. — Ludwik i Eleonora Sztyrmerowie.

Dodatek powieściowy: Jan Dhasp, powieść Edmunda* 
Chojeckiego (arkusz 10).

Co dwa tygodnie wychodzi zeszyt. Cena każdego 
zeezytu w W. Księstwie Poznaóskićm 1 markę 80 fen., 
z przesyłką pocztową 2 marki 10 fen., dla dawnych pre
numeratorów 1 markę 50 fen., reep. 1 markę 80 fen. 
— Opłacający od razu należytość za rok cały, czyli 
za 24 zeszyty, nie ponoszą kosztów przesyłki. — Re
dakcja i Administracja: Warszawa, ulica Chmielna nr. 9

* Czesława Jankowskiego notatki podróżnicze wy. 
szły obecnie nakładem 8. Lewentala w Warszawie p. t 
„Z notatek turysty“, 8vo, str. 232.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 18 marca.

BAZAR. Hr. Bniński z Dąbek, hr. Potocki z Galicji, 
hr. Potworowski z Parzęczewa, Niemojowski z Jedlca, 
Kurnatowski z Daszyny, Moszczeński z Niemczynka, 
Kurnatowski z Przysieki.

Gospodarstwo, handel I przemysł.

(K) Ponai, 19 marca. (Sprawozdanie tygo
dniowe z obrotu ziemiopłodów). W ubiegłym pe- 
ryodzie sprawozdawczym, jak poprzednio już, warunki powietrza 
iriarodawczo wpływały na handel zbożowy. Sprawozdania nas 
dochodzące, przeważnie wyrażają życzenie aby dłuższy czas je
szcze przytrzymywał mierny mróz, któryby młode rośliny zbo
żowe przed zarychlym rozwojem chronił. Handel zbożowy na 
targu naszym szedł w tym tygodniu cokolwiek ospalćj. Ję
czmienia mianowicie mieliśmy więcej dowozów jak zwykle, a że 
popyt na artykuł ten i tak nie zbyt wielki, więc ceny cokolwiek 
ucierpiały i notowano 4-0 marek niżćj cen zessłotygodniowycb. 
Temu samemu losowi uległo żyto, a płacono je nawet i 8—10 
marek niżćj een dotychczasowych. Pszenica i owies żadnćj 
prawie uie uległy zmianie.

żąd., wrzedeń-pażdziernik 82— żąd, — Kawa good a reng' 
8antoo za marzec 08—, u maj 67’/«, za wrzesień 06’/«, » 
grudzień 02*/». Usposobienie: potw. Obrót 1500 miechów.

■agśekarg. 18 marca. — Cukier ziarnisty ezeLworka 
92° j 18,90. cukier ziarn. ezcl. 88b/0 18,00, cnk. ziarn. ezcl. 
76% Rendem, —. Drugi produkt ezcl. 76% Rendem. 16,86, 
Usposobienie: spok. ff. Ra fin zda chlebowa 29,60. f. Rafinada 
chlebowa II 29,26, mielona rafin. z beczką 29,60, miel. Melis I 
z beczką 27,75. Spok. — Cukier surowy I. Produkt tnuuńto 
tt. statek Hamburg za marzec 13,96— pł.. 14,06— żąd., kwie
cień 14.06— facł., —żąd., maj 14.20— płac., —żąd,, 
czerwiec 14.45 płacono, 14,871/, żąd. Słabo. Obrót tygodniowy 
w cokrzetnrowym 149,000 ctr.

»tan
Dnia 18 marca 1892 r., o 8 godzinie rano.

8 t a c y e. Baro
metr.

Biesiady Literackiej, ilnstracyi warszawskiej, wy
szedł z druku nr. 845 i zawiera: Z Warszawy. — Jaksa 
z Miechowa, opowieść na tle dziejowem przez Szczepa. —
Dla obłąkanych. — Pogadanka. — Czy prawdziwy? _
Pod Waterloo. — Harce na stepie. — Raptularz powsze- 
chpy^ Miecz i dyplomacja. — Niby nadzwyczajność.
— Przebojem, powieść Henryka Castelnuovo, przekład z 
włoskiego Zofii 8okołowskiśj (ciąg dalszy). — Gąbki ba- 
hamskie. — Listy polityczne. — Pogadanka. — Ze 
skarbca prawd. — Szarada. — Jak sobie radzić. — 
Rolnictwo, przemysł, giełda. — Gazetka. - Post-scrip-

Przewodnik. —: Prace literackie. — Humory-
styka.

, Rysunki: Czy prawdziwy? akwarela E. Henzeler’a.
— Cztery ryspnki do artykułu „Dla obłąkanych“. — Na 
zdrowie! obraz F. Defregger’a. — Harce na stepie, obraz 
T. Ajdukiewicza. — Panorama bez szkła. — Gąbki ba- 
hamskie. — Zapaszek długotrwały. — Nie chce zawodu
— Rebus.

„Dodatek powieściowy“ zawiera: „Siadem śmierci“, 
powieść B. 8., przekład Celiny Sielskićj, arkusz 11.

* Wielkiej Encyklopedyi Powszechnśj ilustrowanej 
8. Sikorskiego wyszedł zeszyt 46, zawierający artykuły 
od „Bałambas“ do „Banks Józef“.

Z obszerniejszych artykułów zasługują na uwagę: 
Bałkański półwysep, Bałuch Michał (z portretem), Bandt- 
kie Jerzy Samuel (z portretem), Bantllcz-Stężyński Jan 
Wincenty (z portretem), Banki i inne.

Mnlaghmore 
Aberdeen . 
Chrystiansund 
Kopenhaga 
Sztokholm . 
Haparanda 
Petersburg 
Moskwa . 
Kork, Queenst 
Cherbourg. 
Helder . . 
SyH • . 
Hamburg . 
Swinoujscie1) 
Nowyport 
Kłajpeda . 
Paryż . . ~ 
Honaster . 
Kalsruhe . 
Wiesbaden’) 
Monachium 
Kamienica 
Berlin . 
Wiedeń. 
Wrocław 
Ile d’Aiz 
Nizza .
Tryest .

769
78«
786 
780 
780 
720 
782
787 
T02 
768 
776 
778
778
779
779
780
772
776
778
776 
774
777
778 
778 
777 
i 06 
708 
708

Wiatr.

PldTPÍdW 
PW.PW.Z. 
Płd. Płd. W. 
Płd.W.
Płd.
Płd.Płd.Z.
Płd.Płd.Z.

spokojnie 
Płd.Płd.Z. 
Płd W. 
Płd.W. 
Płd.Płd.W. 
W.Płd.W. 
Płn.W.
W.
W. Płd. W.
Płn.Płn.W.
Płn.W.
Płn.W.
W.
W.
W.Płn.W.
W.
Płn.Z
W.Płn.W.
W.
W.
W.

8tan Term, 
powietrza. Oels.

zachni.
pochmurno
zachni.
mgła
zachm.
zachm.
zachm.
buz chmur
zachm.
bez chmur
bez chmur
bez chmur
bez ohmnr
mgła
zachm.
zachni.
bez chmur 
bez chmur 
bez chmar 
bez chmur 
pół zachm. 
pochmurno 
zachm. 
zachm. 
zachm. 
bez chmur 
bez chmur 
pogodnie

12
8
7

-1
0
1

-8
•16

8
8
4
1
2

-1
1
1
3
1
2
1

-1
0
3
8
1
6
8
7

Pożal, 19 marca. — (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza pięknie.
Okowita': epok.
Oena wypowiedz. —,—. Wyp wiedziano —,— w miejscu 

(bez beczki) tew. opodat. f,O-ta (8,90 m,, 70-ta 89,60, marzec 60-ta 
68 90, 70-ta 89,60 rnk. kwiecień 60-ta —m.. 70-ta —w.

(Sprawozdanie urzędowe,.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000 % Trałlee. 

Wypowiedziano —,— litrów. Oena wypowiedziana —mrk. 
w miejsou bez beczki 60-ta 68,90 m., 70-ta 39,60 m., kwiecień 
60-ta m., 70-ta-,— mrk.

Byśgoazea, 18 marca 1892.
Pszenica dobra, zdrowa 201—208 m., poślednia 190,0 

do 200 rnk., piękna ponad notowanie.
Zyto, zdrowe gatunki 190 - 206 mrk., poślednie wilgo

tne 185—195 mrk.
Jęuaipień według jakości 160 102 mrk., dla bro

warów 108—108.
Owies według jakości 160 - 106 mrk.
Groch na paszę 160-172 mrk., wrzący 180—200 mrk.
Okowita 60 U 02,00, 70-ta 42,60 mrk.

Wrocław, 18 marca 1892 r.
Zyto (za 1000 font.) —, wypowiedziano —,— cent. 

Oena wypowiedziana —mrk., na marzec 210,00 iąd., kwie
cień-maj 268,0 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) exd. 60 i 70 mrk. 
podatkn konsnrn., —, wypowindzano —,— litr, upłyń, wypo
wiedzenie —mrk., na marzec (60-ta) 00,10 żądano, (70-ta) 
40,50 żąd., kwiecień maj 41,60 żądano.

Cena wypowiedziała za dziel 1» marca: żyto 210,00 
mk., pszenica —mrk., owies'140,00 mrk., rzep mrk., 
olśj rzeplowy 67,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (ezcl. 60 
mrk. podat. konsumcyjnego) dnia 18 marca: (6o-ta) 00,10 mrk. 
(70-ta) 40,50 mrk.

(IST acłesłano.)
Inatytnt arranomirzny przy mnlwersyteele

W Wrocławiu. W obiegłem półroczu zimowem uczęszczało 
na wykłady i ¿winienia doświadczalne 60 słuchaczy, a miano
wicie 26 wydziału gospodarczego i 26 z innych wydziałów. — 
W roku ubiegłym poddało się 2 słuchaczy egzaminowi na na
uczycieli rólnicaych, a 2 egzaminowi z ukończonych studyów. 
Bliższych wiadomości co do powyższych studyów udziela ko- 
miauryesuy dyrektor prof. Dr. Holdefleiss. (1608)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
<>»>

I. F. Jf. KOHE.SDZI.1SHI W DREZHIE.
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych otlio- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1 października 1891 r.

Odchodzą. Przychodzą. Odchodzą.

Poznań-Krzyi.
0,60 rano.

10,86 rano. 
12,50 w poł. 
(do Rokietnicy). 
2,80 po poł. 
8,21 po poł. 
4,69 po poł. 
7,10 wlecz, 

(do Rokietnicy). 
8,20 wlecz. 

12,64 w aocy.

4,43 rano.
7,87 rano.
8,49 rano.

(z Rokietnicy). 
8,10 po poł. 
0,17 wlecz.
(z Rokietnicy). 
8,40 wlecz. 
7,66 wlecz. 

1,10 w nocy.

Przychodzą
Poznań- Wrocław.

4,64 rano.
10,29 rano
8,46 po pot.
7,02 wleci.
8.25 wleci.
(do Leszna).
1.25 raao.

4,09 raao.
8.20 rano.

(z I^eszna).
10,21 rano.
2.20 po poi. 
6,47 po poi.

12,14 w nocy.
Pozaań-Berlin-Onben.

Postanowienia
miejskićj

depntacyi targów.
naj-
wyż

Z a 100 kilogramów 
ciężki średni lekki towar 

naj-

M

Poznań-BydgOHzez-Tornń.

l) Nocą śron. a) Nocą śron, horyzont zamglony.

Pogląd na stan powietrza.
Prawic cała Europa stoi pod wpływem wysokiego ciśnie

nia, którego jądro o przeszło 787 mm. leży ponad wewnętrzną 
Rosyą, a które wypnszcza odnogę ku ZPłdZ. do Francyi. Tylko 
przy połnocno-wschodnich wybrzeżach Europy wieją miejscami 
jędrne wiatry z PłdW. do PłdZ., zresztą jest ruch powietrza 
słaby, w Europie centralnej przeważnie z PłdW. do PłnW. 
W Niemczech jest powietrze na Z. pogodne i chłodniejsze; na 
W. pochmurne i przecięciowo cieplejsze; większych opadów nie 
było. Wogóle temperatura jest w krajach pomiędzy Alpami 
a północną Skandynawią równo podzielona i leży tamże mniej 
więcej biizko zera.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

niż.
M|F.

nąj- 
wyż. 
M F.

naj-
niż.

M F.

naj-
wyż.
M F.

naj-
niż.
M|F.

00
00
60
40
20
50

Szczecią, 17 marca 1892
Pszenica słabićj, za 1000 kilogr. w miejBcn 205—2J 3 
na kwiecień-maj 207,0 płc„ na czerwiec lipiec 208,0 płac. 
O w i e « za 1000 kilogr. w miejscu 148 — 164 płac. 
Okowita niżej, za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez be 

czki 70-ta 41,4 płac., 60-ta —,— płacono, luty —nom., na 
grudzień-styczeń — płac., kwiecień-maj 41,4 nom., sierpień-wr? e 
sień 42,7 nom.

MstHiawrg, 18 marca. -—Uauwlta słabo, sa marzec-kwie
cień 31— żąd., kwiecień-maj 31— żąd., sierpień-wrzesień 32»/a

mrk.,

4,48 rano. 
0,49 rano. 

10,30 rano.
3,29 po poł. 
7,15 wlecz. 

10,46 w nocy,

8,10 rano.
10,19 rano,
3,16 po poł.
0,54 wlecz.

10,57 w nocy. 
12,48 w nocy.

1,25 w nocy. 
4,57 rano. 

10,84 rano.
4.24 po poi.
7.25 wlecz.

4,80 rano.
8,58 rano. 
2,37 po poł. 
5,44 po poł. 

11,66 w nocy.

Pozaań-KInezbork.

4,40 rano.
10,47 rano.
4,48 po poł.

Poznań-Piła.
7,24 rano. 
1,68 po poł. 
6,48 wlecz

(Godziny oznaczone 
czorem do 5,69 rano.)

0,60 rano.
10,40 rano.
2,61 po poł
8,00 wlecz

Poznań-Strzałkowo.
£5,051 rano. 9,08 rano.

12,18 w poł.
6,64 po poł

8,86 rano. 
2,11 po poł. 
0,18 wlecz. 

11,88 w nocy.

8,83 po poł.
9,60 wlecz.

tłustym drukiem liczą się od 0 wie-

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych, 
dr. 8t. Jerzykowski, Podgórni ulica nr. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko 
w&j, Władysław Jerzykiewic/, ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
ulica nr. 26.

Na walne zebranie członków 
Towarzystwa Naukowej Pomocy 
Imienia Karola Hareinkowskle-
go, które się odbędzie we wtorek dnia 2S 
marca r. b. o godzinie 4 po poł. na wiel
kiej sali bazarowej, zaprasza uprzejmie 
(i5i7) Djrekcya.

Siowarzyszenie Poznańskich Właścicieli domów.
Celem ułożenia na 1 kwietnia r. b. nowej Hsty po- 

mleszkan, oczekujemy wczesnego doniesienia i prosimy 
o rychłe zameldowanie wolnych pomieszkam (1561)
_________________________________

HEYDUCKI & EICHSTAEDT
Poznań — Bazar

Płaszcze, dolmany i kabatki 
Materye jedwabne i wełniane 
Suknie odpasowane 
Barchany kolorowe 
Negliże
Pończochy i skarpety 
Koszule damskie i męzkie 
Płótna ślązkie, bielefeldzkie i 

hutskie

polecamy po bardzo nizkich cenach:
Stołowizna ślązka, saska i bielefeldzka 
Chustki płócienne i batystowe 
Szyfony i szyrtingi
Materye meblowe i plusze 

(1475) Kapy na łóżka
Firanki, story białe i creme 
Linoleum i chodniki wełniane 

herrn- Dywany smyrneńskie, brukselskie 
i inne gatunki w każdej wielkości.

Artykuły kościelne

Do współwyznawców katolików w ff. Ks. Pozn.
zanoszę niniejszą serdeczną i błagalną prośbę, aby ogólnie znanemu bra 
kowi kościołów w Berlinie, zechcieli przyjść w pomoc spieszną jałmużną 
i w ten sposób dorzucili cegiełkę do budowy kościoła w miejsce dotych- 
czasowśj z pruskiego muru wystawionćj kaplicy gminy św. Piusa. Chcie 
libyśmy chętnie budowę na jesień rozpocząć, lecz własnemi funduszami 
gminy św. Piusa, najuboższćj katolickiej gminy w Berlinie, nie zdołamy 
tego uskutecznić. Dla tego kochani Bracia w Chrystusie, Wy, którzy ma
cie tu pewno krewnych lub znajomych, wesprzyjcie nas, abyśmy mogli przy- 
stąpić do budowania kościoła z cegły, do któregobyśmy mogli przenieś i 
nabożeństwa z zbutwiałej kaplicy. Bóg Wam to wynagrodzi! Gmini 
z niżćj podpisanym modli się codziennie po mszy św. wyraźnie „za dobro
dziejów kaplicy św. Piusa“, a w czerwcu odprawiły się 4 msze św. na ich 
intencyą, w listopadzie zaś 4 msze św- żałobne za spokój duszy zmarłych 
dobrodziejów. — W naszem kościele odprawia się w każdą niedzielę 
i w każde święto nabożeństwo dla Polaków. (115'!)

X. Prób. Frank przy kaplicy św. Piusa
Berlin, Pallisadenstr. 78.

Prelckcye i ćwiczenia
dla studyów agronomicznych

przy królewskim uniwersytecie w Wrocławiu.
Półrocze latowe rozpoczyna się 21. kwietnia 1892.

u;™.,, i P?dPisa“y. rozsyła chętnie plany lekcyi i udziela wszelkich 
bliższych piśmiennych i ustnych informacyi.

Wrocław, dnia 18. marca 1892. (J60-)

I>r. I: Iol<lefleiss.

Kapy i ornaty 
Baldachimy i chorągwie 
Alby, komże i wszelka bielizna

Materye złoto i srebrnolite 
Materye jedwabne i wełniane 
Dywany we wszystkich wielk. i

siewie,

Od 1-go kwietnia r. b. znajduje się moje (1516)

mieszkanie i kancelarya
przy ul. Wilhelmowskiej 27,1. p.
w kamienicy p. Wiśniewskiego naprzeciw poczty.

Woliński, adwokat
 w Poznaniu,

„GERMANIA“
Towarzystwo akcyjne zabezpieczeń na życie w Szczecinie,

(an zabezpieczeń przy końcu lutego 1892:
108,826 polis na (1561)

443,8 milionów zabezpieczonego kapitału.
Nowo zawarte zabezpieczenia kapitałów 

w 1891 | 1890 1889 I 1888 i 1887 r.
na miliony marek

o 40 39 | 37 | 36 32
btan majątkowy przy końcu r 1891: 137,4 miliony marek.

1 respektów 11 bliższych objaśnień udzielają reprezentanci Towarzystwa
Bydgoszcz w marcu 1892.

Iłióro ,.Germanii“
na Wielkie Księstwo Poznańskie i Prnsy Zachodnie.

dawniej F. Wolkowitz 
Poznań, Szeroka ulica nr. 25

skład i fabryka

wyrobów cynowych
od 108 lat istniejąca

poleca po nader umiarkowanych cenach lichtarze, 
krzyże, wizerunki, oraz wszelkie przyi 
rzą,dy kościelne, jako też naczynia ku
chenne, bańki do nóg, formy do lodu, 
sikawki i t. d. (i 20«)

AMszelkit reparacje podejnaiye siej wykonywać, miano
wicie reparacye wag. — Zakupuje także stare metale.

Ala,g-axyM modnych ubiorów
Poznań, Wilhelmowska ul. II (obok Hotelu Francuzkiego)

odebrał (i565)

wszelkie nowości na ubiory i palctoty,
które po bardzo przystępnych cenach poleca. — Przewielebnemu Duchowieństwo 

polecam mój znany dobry krój rewerend i płaszczy.

W yszedł
zeszyt

a

1
Szanownym moim Odbiorcom mam zaszczyt oznajmić,” iż ceny 

nadzwyczaj tanie jakie podczas wyprzedaży stawiałem, pozostaną i na
dal niezmienione. Sprzedają nie tylko wszelkie artykuły do codzięn- 
nego użycia ale również wszelkie nowości po tych samych cenach 
jak dotychczas.

Konfekcya zawiera gotowe kostynmy, okrycia, eapes, pale- 
loty i rotnndy w największym wyborze,

W ielki wybór w materyach na snknie od najskromniejszej 
sukni domowej do najwykwintniejszej toalety.

Firanki, chodniki, kobierce, a szczególnie portyery jestem 
w możności sprzedawać nadzwyczaj tanio polecając te artykuły Drzv 
przeprowadzkach.

Ceny bezwzględnie tanie — bez wszelkich odciągań i rabatu.

Robert Schmidt
dawniej Antoni Schmidt.

ilustrowanej
S. Sikorskiego,

zawierający artykuły od „Bałambas“ do „Banks JózeD z Ucinani 
rycinami w tekście.

Co dwa tygodnie wychodzi zeszyt.

ta Me® zeszytu w ff. Ks. PoznańsKiem 1 nt 80 fa.
z przesyłką pocztową 2 m. 10 fen.

dla dawnych prenunsratorów 1 marli 50 fti
resp. 1 mrk. 80 fen.

Opłacający od razu należytość za rok cały, czyli za 24 ze
szyty, nie ponoszą kosztów przesyłki.
Redakcya i Administracya: Warszawa, ul. Chmielna 9.

Najświętszego Sakramentu
t w czasie

Ozterdziestogodzinnego Nabożeństwa’
przy grobie Pańskim, w Wielki Piątek,

oraz w czasie uroczystości Bożego Ciała.
Wydał

X. Witold Olszewski,
wikaryuse przy kościele archikatedralnym, w Poznaniu. 

Str. 215. Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., 
oprawny 60 fen., z przesyłką 70 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
\



W wielkim wyberae w najio- 
wszych deseniach z fabryk fran- 

cnzkich ^niemieckich
'Fabrykę tytek 
Książki kontowe 
Nakrycia stołowi

I

Papę szarą shżrzaaą 1 Małą 
Papier pakowy w ark. I rolach 

Regestra gospodarskie 
Linoleum na podłogi
Towary galanteryjne 
Zakład litograficznyitołowe Christofla

_ poleca handel materyałdw plAmlennycta
ASf TOÏSTI^Q© ROSS -W PoaaaaitŁ Bazar»©

Próby obić zamiejscowym na żądanie franko. Jeneralne zastępstwo na W. Ks. Poznańskie obić patentowanych plastycznych Lincrusta Welton.

Prawdziwe rraneozkle wlno'aznmpnnakie| sfl
znane ze swój dobroci JŚSB

Reprezentant aa Poznań 1 W. Ki. PoznanakirlW

Andrzej Szenic i Poznania, nfa śi. Marcina 16117.
Nklad główny na cale Niemcy utrzymuje -sfl

August Martiny, dostawca nadworny i Berlinie. 3

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mój fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych mam zawsze 
w każdój wielkości na składzie i oddaję je po cenach Umiar
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko
sztów przesyłki. (1164)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. K. Nowakowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

IM. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku.

Poznań. Szeroka ul. 24.

Czerwona Apteka w Poznaniu
poleca

Eaealyptas-eseneyą do zębów 1 Fncnlyptns-praszek do 
zebów. Najlepszy środek oehroaay I śo konaerwowaala zębów 
I dziąseł skutkiem swych nadzwyczajnych aatisrptycznych przy
miotów. Cena butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 76 fen.

Wino Condurango przy wszelkich chorobach żołądkowych przez 
lekarzy pokornie.

Esensyą pepsynową podłng recepty proteaora Or. Liebreieha przy 
rządzoną. (212)

Wino Sagrada (środek przeczyszczający) przez lekarzy polecone. — 
Geny: */i bat- 6 Mk., */, bnt. 1,60 Mk., bntelkz na próbę 76 fen. Pray 
zakupnie 6 bntelek 1 bnt. rabatn.

W ode bromową (aqua bromata nerriua) kn wamocnlenin systemn ner 
wowego przyjemnie smakującą we fi. po 80 fen. i 60 fen. Przy za
konnie 6 fi., 1 fi. rabatu.

Krople a w. Jakóba, doświadczone jako nadzwyczaj skuteczne prze
ciw cierpieniom żołądkowym, złemu trawienia, katarowi żołądko
wemu i słabości, butelka X m. I 2 m-

Kaski balsam apłrytnsowy. przeciwko reumatytmum I udarowi.
butelka 60 fen. I 1 M.

Radlanera poprawna prof. dr. Hebra maśr na ltazsje (Blei-Crime) 
slojek 1 M. i 2 M.

Radlanera środek specyalny kn całkowitemu zniszczeutn nagniotków 
dRRjzgęszcz.enin skóry etc., fi. 60 fen.
Radlanera esensyą Jodłową a przepysznym zapachetz łasa jo

dłowego, do przecsysaczania powietrza w pokojach i w salach dla 
choryon, wzmacnia nerwy 1 oddziałuje nader korzystnie na organa od 
dechowe. premiowane trzema ztotemi medalami i dyplomem honorowym 
w Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka po 1 Mk., rospylacs 1.60 M.

Ruski balsam na odmrożenie usuwa guzy i niedozwala popę
kaniu skóry; w butelkach po 60 fen. 1 1 M.

Runka masę na odmrożenie skuteczną na otwarte rany w ska
łek odmrożenia w stójkach po 60 fen. i 1 Mrk.

Pastylki na mlgrene, doskonałe na migrenę, nerwowy ból głowy 
i bezsenność, pudełko po 1 marce.

Pigułki rnmbarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy 
środek na rozwolnienie, pudełko po 60 fen

Plgnlkl żelazne z mleczarni żelaza, ogólnie nznane za skuteczny 
i łatwo strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy na brak 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powłokę z cu
kru nie psują zębów. Cena za pudełko 1 markę.

Miód żywokostowy na kaezel i chrypkę, katar w krtani i płacach, 
brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 60 fen., 6 bnt. 3 m

Cierwonn apteka, Poznań, Stary Rynek 37.

A. Żołnierkiewicz,
Hurtowny skład wina węgierskiego,

Zbąszyń (Bentsohen), 
poleca swój bogato zaopatrzouy

ikł&d win górno-węgleriklch
po przystępnych cenach przy skoréj i rzetelnéj usłudze.

Przewielebnemu Duchowieństwu polecam

Wina mszalne (Vinum de vite purum)
tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na mocy 
złożouój przysięgi w obec władzy Duchownéj.

(1173)

Sobecki
•<y Wielki wybór

sprzętów
'i domowych.

¡1
depeinia się kupując zamiast koszto
wnych sreber dziś w najzamożniejszych 
domach powszechnie używane grobem pokła
dem czystego sretra pociągnięte (alfenl- 
dowe) Hzturre stołowe ze słynnej fabryki 
wyrobów srebnyrh Christofle & Comp. 
w Paryżu i Karlsruhe. (1499)
Porównanie dla wykazania korzyści. 

12 łyżek I tyleż włdelcy stołowych w elęż- 
klćj wadze kosztąje około 300 Marek, za 
połowę tój sumy otrzymuje się natomiast:

12 wideley stołowych 
12 łyżeczek do kawy 
12 łyżeczek do mokki 

1 łyżka wazowa złoć.

27,60
14,40
11,20
12,80

12 łyżek stołowych Mrk. 27,60 ! 12 wideley stołowych Mrk.
12 noży „ „ 28,80
12 ławeczek pod noże „ 13,20
2 łyżki półmiskowe „ 14,40

Cały ten komplet w każde"1 gospodarstwie najniezbędniejszych 
sprzętów kosztuje razem ISO Harek.

Prócz wymienionych sztućcy, których uznana dobroć, polegająca 
na wieloletniej trwałości czyni zachwalanie tychże zbytecznem, pole
cam wielki wybór innych, również praktycznych przedmiotów a mianowi
cie- rnkierniczhl, zastawy, kosze do ciast, menażki do octn I oliwy, 
sóinlrzkl, podstawki do kieliszków I butelek, tace I półmiski ró
żnych wielkości, lichtarze I kandelabry, lustra toaletowe I priybory 
na gotowalnlą i t. d. po cenach przystępnych, zapewniając rzetelność wy
robów i trwałość w użytku takowych.

Wszelkie reperacje, posrebrzanie I odnawianie starych sztnccy 
wykonuję po możliwie tanićj cenie. Stare do nżyikn nie zdatne srebra 
prtyjmąje wzamian. _

Poznań, Wilhelinowska ul. 21.

i A. Andruszewski,
PO

«i lelka Kyrerafca ul. Sr. S.

s hl agazyn mebli
“ i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 
•| dzeń pokojowych w różnych stylach.

Z uwzględnieniem cen najnmiarkowańszych pole
cam: tylko doborowe i trwałp meble do 3 pokei za 
IOO Mrk. do 3 pokoi za £łO Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi OT5 Mrk. itd. stósownie de wymagań 
gnstn i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wybór plnszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Porty ery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga- 
tnnkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

U

u

.O-

•I. Stark,
Specyalny skład wyrobów alfenidy i sprzętów kościelnych.

Lampy wiszące,
•tnlowe, ścienne, zaopatrzone w najlepsze palacze, pająki 
śo gaza, świec i petrolenm, przedmioty z alfenidy i towary 
metalowe, jak noże, widelce, łyżki, tace, latarnie, klatki, 
maszynki do kawy, przedmioty stosowne na .podarki etc. poleca po 
Oajt&ńszych cenach. (1226)

<3-. Scixoezxecł=ex
(A. K o ź lick ł )

Berlińska ulica nr. 15 dawniej Stary Rynek nr. 8.
W moim warsztacie wykonuje wszelkie reperacje metalowe, 

przedmioty i pająki odświeżam, również odnawiam w galwani- 
sposób: podejmuję się wszelkich zaliladaó rur do gazn

1 Woiiociąffów jako i reperacyi tychże, przy skorój i rzetelnćj usłudze.

St. Opieliński,
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

w Krotoszynie
poleca (1135)

Świece ołtarzowe
wyrobione stósownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki nskuteczuia się odwrotnie i franko.

BARCIKOWSKI
Poznań, Bazar i Sio. Marcin,

poleca po najtańszych cenach (679)
Świece ołtarzowe z czystego wosku,
Świece stearynowe Motarda,
Olój do palenia i knotki zwyczajne i francuzkie.
Oliwy do machin parowych i zwyczajnych, 
Smarowidło do wozów,
Tran, łój i smarowidła na skóry,
Sól kuchenną, bydlęcą i do kąpieli,

WoćLy mineralne
Mydła, krochmal 1 wszelkie artykuły do prania,
Mydła tualetowe w wielkim wyborze,
Perfumy frauc., eseneye, Olejki eteryczne.
Herbatę chińską najnowszego sprzętu,
prawdziwy franc. Koniak, Rum i Arak,
Wyborną oliwę prowaneką i wszelkie korzenie.

---------------___________ __

Cabliau,
naj przed. gatunek stokfiszu, świeży 
golony, ryby ważą 6—7 funt funt 
po 40 fen. polecam. (1661)

J. N. Leitgeber.

Zakład malowania aa szkle 
i szklarnia artystyczna. 

Al. TVierl©, 
Wroclaw Victoria 8tr. 26. 
Specyalność: okna kościelne. 
■ar* Ceny tanie. ~WH

\aj lepszy olej doje
dzenia, (1523)

Rozmaite prawdziwe 
gatunki serów,

Elblązkle minogi
polecają jak najtaniój

Bracia Andersch.

. iaSm.lun.UHa,
tososia i węgorza wędzonego i inaryn., minogi 
prawdziwe elb., sardynki w oliwie, śledzie w 
flajrozmaitszycli gatunkach, sardele, sztokfisz 
suchy i moczony, ser szwajcarski, holenderski, 
Adamski, limburski, nefszatelski, Gervais, 
Schloss, ziółkowy i parmezański, śliwki, 
jabłka, gruszki i wiśnie suszone, marmoladę 
?. rozmaitych owoców, powidła, grzyby prawdz. 
newskie, i krajowe, makarony prawdziwe na 
Jajach, poleca po cenie przystępnej. (nas)

Sw. Marcin nr, 14.

Pracownia i skład, obuwia
Hotel francuzki Poznań, Wilhelmowska ul. 13

Poleca obuwie męzkie i damskie własuego wy
robu z doborowego materyału lekkie i trwałe, zgra
bnego i rozmaitego kroju. (1193)

Zamówiena podług miary wykonuję w krótkim 
czasie. Wykończenie staranne — Cny przystępne.

oraz wszelkie przybory do nich jako t< 
tace, płukalnicźnikl, czajniki it
w znacznym wyborze poleca <i8ob>

J. Kry
lad snrzetów ku

siewicz
Skład sprzętów kuchennych i domowych

Sw. Marcin nr. 65.

dojedzenia, raflnow. kolom i smaku miodu, krysztaliczuo- 
biały, do konserw, karmelków, ciast i t. p. w beczkach po 
ca. 8, 6, 4, 2 i 1 centnar. (1253)

Mączkę i mąkę kartoflaną
gatunku, polecamy„superior-*, wszystko w

z fabryki naszej wc
wyborowym
Wronkach.

Kwiiecki Potocki i Sp. w Poznaniu.

W7 Koźlicki,
Poznań, ul. Podgórna 9, __

vis>à-vis Hotelu Francuskiego,
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
z zagranicznych i krąjowych fabryk (1546)

na por? wiosenną i latową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze.
Ceny jak najprzystępniejsze.

aro
hambargsklt, brrmeńskle I la 
portowane jako i tańsze w doboro
wych gatnnkack, również tabakę 
do zażywania Grand Cardinal po
leca po cenach umiarkowanych 

handel cygar

W. Becker, plac 0.14.
Papierosy Sulimy, Wellera, Vul- 

kan z Drezna po cenach fabrycznych.
Przesyłki pocztowe uskutecznia 

się franko. (1170)

najrozmaitszej wielkości ma kaideg 
czasu w różnych okolicach Galicyi, 
gizie już kilkunastu obywateli z Księ
stwa i t. d. majątki nabyto, do sprze
dania i wydzierżawienia, i służy ko
sztorysami , przyrzekając pośredni
ctwo uczciwe. (1407)

Lwów. ul. Jagielońska 17. 
Ignacy Rappaport.

nlnblo-

Majątki ziemskie

Hö:
m»m-Tak bardzo

ne prawdziwe czarne poi 
czochy znowu odebrałem, jako i 
nowe czarne materye 
na suknie. (1571)

1. Wolt ioM

Ul. Fryderyków ek* 3,1 piętro.



Droga Krzyżowa
czyli obchód Siacy!

To ijj?’* rnnei&łk#- “ egzemplarz

Remis Tnecieio Zatonn ś». 0. Fmcisiła SeraSciieio,
«lagodroas przez Kojwtytucyą Ojca św. Leona XIII. z dodauiwn niektó- 
ryrh stosuwnych nabożeństw. Cena za egzemplarz 1 M.

<M,t-8,pr«!*i w *l«M»«rae wg« raazkarh p. Mlejnlaą GArką (Gtrekea).

O

Rozmyślania

Da cześć Przenajświętszej M® Zbawiciela
i ćwiczenia Duchowne

z rozmaitych ksiąg pobożnych zebrane. Cena za egz. 
75 fen. z przesyłką 85 fen. Oprawny egz. i mrk. z prze
syłką 1,10 mrk. Adresować wprost do

DrukarniKuryera Domańskiego.

Groby Pańskie
z drzewa, pięknie malowane, transparenty i figury do 
grobow, reznrekcyonarze, figury na Bofe ntęk', pię
kne krucyfiksy cynowe i z drzewa w rozmaitśj wielkości, 
chorągwie i baldachimy, lichtarze, lampy wie
czne, dzwonki harmonijne, chrzcielnice, ołtarzy
ki do noszenia, wszystko w wielkim wyborze i po cenach 
zniżonych; wszelkie prace kościelne, odnawianie 
ołtarzy i t. d. poleca (1473)

W. Trzciński,
skład sprzętów kościelnych

w Poznaniu, przy ul. Wodnej nr. 22.

’SJ. ZEYLANDw‘H;' 1
najstarszy i największy E

skład trumien i artykułów ¡i 
pogrzebowych.

Ë
Założony 

w roku 
1844.

Założony {{ 
w roku 
1844.

Cj
ffi

BBBB

Trumny z drzewa i metalu w największym wyborze.
Trumny luksusowe i sarkofagowe.
Trumny drewniane i z wstawką cynkową, lub miedzianą.
Trumny drewniane, aksamitem lub suknem pociągane.
Obicia i dekoracye do trumien. — Tablice. —
Korony — bukiety — wieńce.
Świece woskowe. —
Bielizna —• poduszki — prześcieradła — materace do 

trumien.
Kraty i krzyże grobowe — nagrobki.

, Skrzynie do trumien z blochów dębowych w ziemię 
1 do grobowców.

Skrzynie drewniane do wysyłki ciał.
Katafalki — całuny — dywany — świeczniki do wy- 

pozj cz&nia.
Dekoracye pokoi żałobnych. (351)
Całkowite urządzenia pogrzebów.
Sprowadzanie i wysyłanie ciał w dalsze strony.

aEkspedycya natychmiastowa, wysyłka koleją najbliż- Ł
8zym pociągiem.

¡J Sprzedającym z drugiśj ręki odpowiedni rabat.
Sffi5B5B5Bgg5g5g5g5g5Z5B5B5B5Ł5g5Z5B5g5B5gS

Kawior astrachański, łoso
sia i węgorza wędzonego i ma
rynowanego, minogi elbl., sar
dele brabanckie, sardynki w oli
wie. Ap. Sild i Anchowis, co
dziennie świeże bydlinki, fladry 
i sielawki kilońskie, wędzone 
śledzie łososiowe, śledzie opiek, 
i maryn., szkockie w '|, i '|2 be
czkach,. sztokfisz snszony, oli
wę prowancką, rozmaite ga
tunki serów, suszone owo
ce, grzyby litewskie i krajowe, 
kasztany włoskie, powidła owo
cowe i tnrekie poleca

W. BECKER
____________ plac Wilhelmowski nr. 14.

(1537)

owies
dew): do siewu poleca

Bank Kwilęcki Potocki i Sp.

Szanownej Publiczności polecam moje

grodziskie piwo.
Proszę o wczesne zamówienia na marcowe piwo.

J. Chocieszyński,
najnowszy brow ar eksportowy grodziskiego piwa,

<3-xod_zis3s: (G-raetz).

(1286)

Handel założony
w r. 1853.

Hurtowny handel win w Pleszewie
poleca osobiście u producentów na Węgrzech ooroczuie zakupione

wina górnowęgierskie
tokaj sRle

Próby i cenniki na żądanie franko i gratis.

Wino mszalne (vinum de vite)
butelka litrowa Mk. 2,00, półlitrowa Mk. i 05 
pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wv-

tłoczone, za którego czystość ręczę ' 
na mocy złożonej przy

sięgi.

L Kunst-Anstalt von Leo Woerl
Paramente

aller Art

Fahnen
für kirchl. und 
weltl. Vereine.

Baldachine
in einfacher u. 

reicher Aus
stattung.

Alben.
Kreuzwege
Holz, terra 

cotta auf Lein
wand u. Metall- 
platten gemalt.

Krippen
Holz und 

terra cotta 
Masse.

Altar
leuchter

in Messing, 
Bronce.

Krön- und 
Wand- 

leuchter
in Messing,Bronce

Schmiedeeisen.

• Oster-”

leuchter.
Crucifixe.

Mon
stranzen.

Kelche,

Ciborien.

| Rauch

fässer.
Chor

lampen.
Statuen

in Holz, terra 
cotta, Masse.

Heil.

Gräber.
Glas

fenster.

Altäre,
Kanzeln

etc.

EUtJLil

cztery
(677)

Parowniki do parowania paszy dla 
bydła, patentu Webera, wolnosto
jącą mogące być itżywanemi bez pozwole
nia policyjnego, także doskonałe do pa
rowania łubinu.

Kotły do gotowania paszy dla by
dła, kute, przenośne, bez wszelkiego 
obmurowania, także doskonałe do goto
wania łubinu.

Sortowniki do kartofli, dające się
__— przestawiać i sita.

Płóczki do płókania kartofli 1 ćwikły.
Siekacze do siekania kartofli i ćwikły.
Rozdrabiacze kuchów i sieczkarnie.
Srótownlki patentu Lndwigshiitte jak najprostszej 

i jak najtrwalszej konstrukcyi polecają wprost ze składu

Bracia Lesser w Poznaniu
teraz Rycerska ni. Xr. 16 

domy dalćj od naszego dotychczaso
wego składn.

Po cpnie bardzo przystępnej na
być można każdego czasu (1602)

Różańce i Koronki
robione na drucikach tn w miejscu 
wykonane zaś trwale i gustownie 
przy znacznym bardzo wyb irze.

Cenniki na żądanie rozseła się 
bezpłatnie jako też zamówienia przyj
muje Towarzystwo św. Win
centego k Panlo w Torunia 
(Thorn) Altstadt Sr. 163, 
1 ple.tr o.

Jasiński i Ołyński,
Słóway skład świec kościelnych

z fabryki (994)
Harltnng* & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“

Opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej cLo psclexx5.se
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.

Dla Polaka mającego szczerą chęć 
kupna, poszukuję (1563)

większych dóbr
do 7000 morgów
w Poznańskiem lub Prusach Zach, 
oprócz wili lnb dobrze się rentują- 
cego domu wpłaci jeszcze do 270,000 
marek tak że zaliczka wynosiłaby 
mniój więcój około 600,000 marek.

Juliusz Grosser
w Rawiczu.

Za redakcyą odpowiedzialny MasławjZmc^ ski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni KuryerajPoznańskiego.

Ńa liczne zapytania odpowiadam na tej drodze 
uprzejmie, że interesu mego istniejącego przy placu 
Wilhelmowskiin nr. 14 pod firmą:

W. BECKER
sprzedać nie zamierzam, ale takowy nadal jak dotąd 
na własny rachunek prowadzić będę. (1570)

Dziękując Szanownym mjm Odbiorcom za po
parcie mego przedsiębiorstwa polecam je łaskawym 
względom.

Z wysokim szacunkiem
]MEai’y» Beckerowa.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

nie wysyłam.

tC

ffORKI, PŁACBTT, OLIWRI SMAROWIDŁO.
Hlepnimakalni płachty, derki na konie

polecają (615)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowgka ulica 21.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane I z siercl wielbłądziej.

na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
A.st>est ogniotrwały opaknnek w płytach i sznurach. 
Aparaty szklane z stacyi Dr. Delbrtlcka w Berlinie. 
SmarownłkI Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczo. 
Tłuszcz stuły- do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża. (1167)
Płaełrfcy na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Na wyprawy
garnitury stołowe 1 do kawy, szkło stołowe i de
serowe, garnitury do mycia, al fen idę stołową 
„Christofla“, oraz wszelkie inne artykuły w zakres ga
łęzi tej handlu wchodzące, w największym wyborze i cenaek 
nader przystępnych poleca (1462)

B. Szulczewski,
Skład porcelany, szkła i lamp,

plac Wilhelm >wskl 10 (naprz-ciw teatru miejskiego).

I
Na wysoką stałą pensyą, prowizyą i ewest 

dyety podróżne po.-zukujemy kilku zdatnych (1562 
f • i • 1 r

Jeneralna agentura
Bremeńskiego Banku zabezpieczeń na życie w Breme

Poznań, ul. Berlińska 4.
Tamże mogą się również zgłosić zdatni ak wizyt*' 

rowie w gałęzi zabezpieczeń od ognia.

Kucharz
z Królestwa Polskiego, który 7 lat 
w dobrach Izbica, a obecnie ósmy 
rok we familijnych dobrach Lubra
niec w Knjawach pracował, wraca 
w Poznańskie i poszukuje posady 
od 1. lipca. BI. szczegółów dowie
dzieć się można u p. Mezińskiego 
introligatora w Kościatlie i wEksp. 
Kur. Fozn. tub JU. 31. 1B67.

Rządzca gosp.
żonaty, który zarządzał irzez lat 18 
wikszemi majątkami, odwołując się 
na rekomendacye Wgo Pena Zychliń- 
skiego z Gorazdowa. poiznknje od- 
powiedniśj posady od 1- ;o Kpca 92. 
Łaskawe of. upr. pod literą J. E. 
poste restante Żydowo. (1531)

pianistka
koncert na sali Bazarowej
w czwartek d. 24 marca

wiecz. o 7’/j godz.
Bilety po 3 i 1 Mrk. u pp. 

lid. Bote & G. Bock. (1669)

Kupao lub daer?aw&
Poszukuje się kupna l“! 

dzierżawy folwarku (proLj 
stwa) od 400—800 mórg1’ 
dobrej ziemi. Oferty pr»J 
muje pod lit. N. P. S. post* 
restante Wschowa (Fiaustó

Towarzystwo śpiewu Henniga.
We wtorek, dn. 22 marca na sali Lambeit*

wieczorem o godz. 7y2

Odyseusz
Ifaxa Bracha op. 41

ze współudziałem orkiestry filharmonijnej 
Soliści: Panna .Jętka Finkelstein z Berlin 

pan Hildach z Berlina.
Bilety po 3 marki, dla członków nieczynny^ 

po 2 marki, — teksty po 25 fen. u pp. Ed. Bote f 
<w. Bock. Cena biletu przy kasie po 3 marki, ><R 
see do stania po 1,50 marek. (l£*i

psclexx5.se
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